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ADRYAN BARANIECKI.
Kosa czasu przecięła nić szlachetnego, uży

tecznego istnienia — umarł w Krakowie D r 
Adryan Baraniecki, człowiek wysokiej nauki 
i zacności. Czytelnicy naszego pisma spotykali się 
niejednokrotnie z obrazami jego działalności, jego 
pracy poczciwej; wśród której zaznaczyła się wy
bitnie myśl o podniesieniu umysłowego poziomu 
kobiety, oświeceniu jej naukowem i estetycznem, 
dostarczenia środków użytecznej pracy, jeże
li okoliczności życia każą jej istnieć o sile 
własnej.

Urodzony w 1827 r. w Jarmolińcach, w okoli
cy Kamieńca Podolskiego, z zacnej, szanowanej 
rodziny, syn wielce cenionego lekarza, którego 
brat był arcybiskupem lwowskim, skończył nauki 
w Kijowie i, obrawszy sobie zawód ojcowski, do
ktoryzował się w Moskwie a następnie, chciwy 
wiedzy i szerszego rozejrzenia się po świecie, 
wyjechał w 1858 r. do Paryża, lecz niezdolny do 
zamknięcia się w myśli o własnych tylko pożyt
kach stał się tu inicyatorem założeuia Towarzy
stwa Pomocy młodych lekarzy, szukających 
w Paryżu, zwanym wtedy stolicą świata, wyż
szej nauki i wyrobienia się doskonalszego w za
wodzie swoim. A tak odznaczyć się tu umiał 
zaraz wkrótce, że Towarzystwo Lekarzy Nie
mieckich w' Paryżu uczyniło go członkiem 
swoim, a na to wszystko — na takie wyróżnienie 
się dostojne między obcymi, starczyło mu mało co 
więcej czasu nad rok jeden, bo w 1859 r. wrócił 
w strony rodzinne, lecz i tu nie zamknął się 
w ciasnem kole własnego tylko interessu — i tu 
umiał dać ludziom popęd dobry jednoczenia się

dla celów pomocy wzajemnej w pracy poży
tecznej i za jego wpływem, za jego udziałem 
czynnym zawiązało się wkrótce w Kamieńcu Po
dolskim, a następnie w Kijowie, stowarzyszenie 
lekarzy. Obok zajęć szlachetnej tej czynności 
w zakresie zawodu swojego, obok bardzo szero
kiej praktyki, przyjął urząd kuratora szkółek 
elementarnych, gromadząc obok tego bogatą bi
bliotekę dzieł znakomitszych we wszelkich kie
runkach wiedzy ludzkiej, bo to stanowiło wyż
szość jego umysłu, że potrafił być wszech
stronnym i o nim to, o jego umyśle powie
dzieć było można: „nic ludzkiego obcem mi nie 
jest“....

Wkrótce znowu wyjechał zagranicę, osiadł 
w Londynie a tu wśród nowych okoliczności brał 
do serca i umysłu nowe myśli, nowych zagadnień 
rozwiązanie i utwierdził się w przekonaniu, że 
światło ogólne musi być podstawą szczęścia ludz
kości, że kobieta wykształcona staje się wtedy 
dopiero dobrą, bo rozumną naczelniczką domo
wego ogniska, a obok tego zwiedzając przemy
słowe muzeum Londyńskie: „Kensington Museurn“ 
i podobne w Edenburgu, spostrzegł jak wielką po 
mocą w postępie i rozwoju cywilizacyi są zakła
dy takie, gdzie zgromadzone okazy pracy wie
ków dają wzory swoje ludziom dzisiejszym 
przy tej pracy stojącym. Z myślą taką osiadł 
w Krakowie, gdzie spotkał się z poparciem rozu
miejącego go człowieka, prezydenta Dietla 
i w ten to sposób powstało Muzeum tećhniczno- 
przemysłowe, któremu oddał wszystkie, bogate 
i cenne, bo pod przewodnictwem rozumnej myśli 
tworzone zbiory swoje.

Ale był to dopiero początek dzieła, którego 
plan nosił w umyśle. Uważał on kobietę, za 
naturalną rozkrzewicielkę oświaty, i pod działa
niem tej myśli — tego głębokiego, rozumnego po
jęcia stosunków życiowych, zapragnął posunąć na
przód dzieło gruntownego wykształcenia umysłu 
kobiecego. Kosztem własnego grosza, własnej myśli

pracą, wzniósł obok muzeum wyższy zakład nauko
wy dla kobiet, wezwawszy tu do współudziału naj- 
pierwsze naukowe siły miasta, i stanowiło to nie
wątpliwie szkołę, odpowiadającą nauce uniwer
syteckiej, która przecież dostawała się tu kobie
cie w warunkach o wiele doskonalszych, bo 
uwzględniających to, co w dobrze prowadzonem 
wychowaniu uwzględnione być powinno: prawa 
i potrzeby jej kobiecości, kierunki jej przyszłego 
wśród ludzkości istnienia. Że tu nie było zaco
fania, że tu nie było przesądu, dowodzić już nie 
potrzeba, ale była ta mądrość, która umie życie 
rozumieć i wie, na jakich jego drogach spo
tyka się człowiek ze szczęściem i godności swojej 
zachowaniem.

Przez uszanowanie nietylko dla celów życia 
kobiety, ale jej praw do oświaty, do tego wyro
bienia myśli, tego rozszerzenia pojęć, która daje 
mężczyźnie wyższa wiedza naukowa, dał kobiecie 
jej własną szkołę nauki wyższej, do której uwa
żał ją niemniej zdolną od mężczyzny i mającą 
prawo niemniejsze. Myśl szlachetna, dla tego, 
że rozumnie pojęta, rozumnie prowadzana, wcie
liła się szczęśliwie w życie, przez lat dwadzieścia 
trzy sale Muzeum zgromadzały liczne zastępy 
słuchaczek, których umysł rozszerzał się szczęśli
wie, nie odbierając kobiecie tego, co łączy się 
zawsze z jego prawdziwem i dobrem wykształce
niem — nie spychając kobiety z dróg życia jej 
przeznaczonych, wiodących ją za tern do celów 
osobistego szczęścia, do celów dobrze spełnia
nego obowiązku. I materyalna strona rzeczy 
była wzięta pod uwagę; nauka prowadzona przez 
najlepsze siły uniwersyteckiego miasta, przycho - 

’ dziła tu słuchaczkom bardzo tanio i dlatego 
j przystępną była dla kół szerszych. Przeszło 
; dwa tysiące słuchaczek kursów wyższych ukończy
ło je ze świadectwem odpowiedniem. Że możność 
i takiej wyższej nauki kobiecej przypadła właśnie 
, w czasie, gdy tak zwana emancypacya kobiety, 
szerząc fałszywe pojęcie dostojności i równości



354

jej z mężczyzną, przychodziła obałamucac umy
sły płytkie, wykolejając niejedno życie kobiece, 
zasługa szlachetnego myśliciela, który dążenia 
czasu swego zrozumiał, jest tem większą. Ileż 
mniej kobiet naszych pojechało do Zurychu, do 
Genewy.

Strona artystyczna szkoły przy Muzeum nie na 
niższej była stopie. Matejko stał tu na czele 
i niejeden talent tu otrzymał świadomość siebie, 
zrozumiano też jego znaczenie i gdy zmęczony 
pracownik na niwie szlachetnie, rozumnie, po
jętego postępu uczuł się w końcu strudzonym, 
gdy się znużył tem życiem pracy, gmina 
miasta przejęła na własność Muzeum techniczno- 
przemysłowe, zabezpieczając jego istnienie dla 
przyszłości, a dodać należy, iż obok kursów wyż
szych dla kobiet, urządzone tu były niedzielne 
wykłady popularne dla młodzieży z klass spo
łeczeństwa niższych, biorące sobie za przedmiot 
wszystkie gałęzie nauki gymnazyalnej.

Do zasług zmarłego należy inicyatywa dana 
kongressom lekarzy i przyrodników. Zjazdy 
te dawały sposobność do pożytecznej zawsze dla 
ludzi nauki wymiany myśli i uznano to, powo
łując go na ostatnim z tych zjazdów, odbytym 
w roku zeszłym, na, jednego z honorowych 
prezesów. Był też członkiem wielu towa
rzystw uczonych: Towarzystwa lekarskiego pa- 
ryzkiego, warszawskiego, krakowskiego, człon
kiem Akademii Umiejętności w Krakowie, w Wie
dniu, i w wielu innych miastach, a dzieła jego 
jednają mu zasługę na polu naszej literatury 
naukowej. Pisał przeważnie w dwóch dziesiąt
kach lat, między 1861 a 1881 r. i z tego czasu 
pochodzi kilkanaście dzieł jego, które pozostaną 
w literaturze lekarskiej i przyrodniczej, lecz 
wyżej nadto zostanie po nim pamięć człowieka 
szlachetnego, oddanego sprawom wyższym, niż 
interes własny — sprawom nauki, sprawom cy- 
wilizacyi a przedewszystkiem sprawom, które 
z czystej a głębokiej miłości bliźniego, ludzkości, 
brał do czystego serca. A serce to było tak 
tkliwe jak wzniosłe w swych uczuciach. Sędziwa 
jego matka przebywała przy nim, najlepszym 
najczulszym synu.

Pogrzeb tego uczciwego, zasłużonego nauce 
człowieka odbył się kosztem miasta dnia 18-go 
Października bardzo wspaniale i uroczyście. 
Nad grobem przemawiał najpierw prof. uniwer
sytetu Zoll, następnie prof. Rastafióski, dalej 
dyrektor szkoły przemysłowej Rotter i prezes 
Tow. Lekarskiego D-r Gluziński. Odszedł na 
odpoczynek dobry, gdzie świecić mu będzie świa
tło wiekuiste.

F.

POGAWĘDKA.

Pośpieszyła się zima i jednym skokiem stanęła 
u nas; prawie z dnia na dzień przyszła ta zmiana, 
nagle, niespodziewanie; sypnął śnieg, nastały 
przymrozki i z Października przed Listopadem 
zrobił się prawie Grudzień.

Brakowało nam jeszcze tego, aby nas zasko
czyły mrozy i zimna w nieopatrzonych mieszka
niach, w chwili gdy nad piecami naszemi wisi 
kwestya węglowa, która się da nam we znaki, 
jeżeli koleje nasze nie postarają się o większą 
ilość wagonów do przewożenia kopalnego pa
liwa, wobec wielkich żądań nadchodzących z 
Cesarstwa.

Pessymiści przewidują podrożenie „czarnych 
dyamentów“ i nic by w tem dziwnego nie było 
wobec podskakiwania cen żywności i rozmaitych 
artykułów codziennege użytku.

Tak na oko to jakoś ta drożyzna uie uderza, 
bo różnice rozkładają się dotąd w detalicznem 
spożyciu na kopiejki i grosze, ale dość po
równać ze sobą ceny tegoroczne np. z Lutego 
i Września, aby się przekonać, jakiego susa dały 
W górę.

w lożach teatralnych brak tła, jak klejuotom 
w gablotce wystawowej; to wyznanie jest przy
najmniej szczere, ale owe z przeproszeniem wy
kręty „Ktosia z high-lifu“ nie mają znaczenia 
słusznych i przekonywających argumentów.

Jakto?... godziny obiadowej raz lub dwa razy 
w tygodniu nie można zmienić dla sztuki?., ua 
raut czy wieczorowe zebranie, ua które stale 
nierozsądny zwyczaj każę się spaźniać wszystkim 
paniom i panom w Warszawie, uie można poje
chać o jedenastej po teatrze?... antrakty są na 
prawdę za długie dla publiczności lożowej, która 
tak często tylko dla tych antraktów przychodzi 
na operę lub dramat?...

Mniej czy więcej Jaśnie Oświecone Państwo 
niech mi wybaczy, ale to wszystko nie wydaje mi 
się prawdą; gdyby Wasze Wielmożności troszczy
ły się o scenę, kochały sztukę, to znajdowa
łyby i czas, i ochotę do bywania w teatrze, 
jak je znajduje ta poczciwa publiczność krze- 
słowa i galeryowa, którą każdy czerwony 
afisz zwabia na widowisko, każde wznowienie 
iuteressuje, która nie jest apatyczną i sztywną, 
uie przychodzi trawić, dla konkokcyi żołądka, na 
operę albo dramat, ale szuka wrażeń i rozrywki, 
ma zamiłowanie do sceny, i nie wymawia się 
tak błahemi powodami, jak sakramentalna godzi
na obiadowa, której przyśpieszenie obraziłoby 
tylko waszego... kucharza.

Nie, łaskawi państwo, przyczyną waszej „nie
obecności“ w teatrze jest obojętność, lekceważe
nie sceny, miałem zaszczyt oglądać was przecież 
w nizkich, demokratyczno-mieszczańskich krze
słach teatru Letniego na występach pani Judic; 
ale bo też Madame Judicbyła Paryżanką, przy
pominała wam bulwary i departament niższej 
Sekwany, i najpieprzniejsze operetki, któreście 
podziwiali zagranicą.

Jeżeli się mylę, jeżeli nie mam słuszności prze
konajcie mnie i tych wszystkich którzy to zdanie 
podzielają, — zajmijcie wszystkie loże zrzędu na 
kilka przedstawień, zaprowadźcie „modę“ bywa
nia w teatrze i zadajcie kłam podejrzeniom.

Wśród żądań stawianych przez przedstawicie
la high-lifeu, znajduje się jedno najbardziej racyo- 
nalne i praktyczne, a dotyczące ustanowienia 
ambonamentu, jak się to dzieje zagranicą. Dy- 
rekcya teatrów naszych, nie lekceważąca żadnych 
środków poprawienia zarówno artystycznych jak 
i finansowych interessów sceny, zamierza nad 
wprowadzeniem tej nowości zastanowić się wła
śnie; nie jest to bowiem tak łatwo zaprowadzić 
ambonament bez poprzedniego uregulowania re
pertuaru i ustalenia całego planu widowisk.

Nowy tryurawiratreżyserski w osobach pp, Ko
tarbińskiego, Tatarkiewicza i Ładnowskiego pra
cuje gorliwie w tym kierunku i dąży do tego, by 
scena roiła się nowościami, jak kalejdoskop, by 
sztuki zmieniały się co kilka tygodni a rozmaitość 
ich dawała barwną mozaikę dawniejszej i najśwież
szej twórczości dramatycznej.

Bardzo to chwalebne zamiary i dobrze pojęte 
obowiązki reżyserskie, chodzi teraz tylko o ich 
wykonanie.

Melpomeno, pomagaj!..
Za kilka dni ma się rozstrzygnąć konkurs z 

początkowania Mierzwińskiego ogłoszony na po
sąg Moniuszki, który ozdobi foyer Teatru Wiel
kiego. Nadesłano tylko pięć projektów rzeźbiar
skich, ale są między niemi dzieła prawdziwego ta
lentu i wprawnego dłuta.

Hojny ofiarodawca, który mistrzowi pieśni 
„wyśpiewał“ taki pomnik, oświadczył gotowość 
urządzenia w razie potrzeby drugiego jeszcze 
koncertu, gdyby zebrany dotąd fundusz nie star
czył na pokrycie kosztów materyału i wykończe
nie posągu.

Staną tedy w foyer trzy kamienne postacie: Mo
niuszki, Żółkowskiego i Królikowskiego; modele 
dwóch ostatnich mieliśmy sposobność oglądać w 
dniu otwarcia Teatru Wielkiego: pierwszy wyko
nany przez p. Woydygę, drugi przez p. Lewan
dowskiego.

Jeśli mi wolno wyrazić tu zdanie, może nieco 
spóźnione, powiem, że obie prace utalentowanych 
rzeźbiarzy nie sprawiły mi zadowolenia. Żółko
wski p. Woydygi w roli margrabiego de la Sei- 
gliere, wydał mi się podobnym tylko w ruchu,

I tak: cena żyta w przeciągu sześciu miesięcy 
prawie się podwoiła, pszenica podskoczyła 
o 50%, to samo jęczmień, gryka i groch, kartofle 
dlatego, że nie obrodziły, albo, że gniją, z dwóch 
rubli z kopiejkami doszły do czterech, funt Chle
ba żytniego zdrożał prawie o cztery gro
sze, pszennego o grosz, i t. d. w tymsamym 
stosunku.

Spodziewano się, że przynajmniej mięso sta
nieje, skutkiem mniejszego zasobu paszy, ale 
i mięso zdrożało, chociaż hodowcy zmuszeni są 
pozbywać się żywego inwentarza, bo go karmić 
czem nie mają.

Na szczęście, nieurodzaj tegoroczny nie do
tknął wszystkich bez względu okolic kraju, po
zostały w nim żyźniejsze oazy i jakoś tam będzie 
się to równoważyło jedno z drugiem.

Oszczędność zatem staje się cnotą z konieczno
ści: trzeba paska przykrócić i worek przysznuro 
wać, poprzestając na tem, co Bóg dał.

Tylko, że u nas wszystko bywa krańcowe, więc 
i ta oszczędność miewa swoje dziwne bardzo czę
sto zrozumienie: zamiast oszczędzać na zbytkach, 
oszczędza się na obowiązkowych potrzebach.

Zamiast ująć np. żołądkowi i podniebieniu, 
ujmuje się głowie; ten i ów powiada sobie:

— „Przestaję chodzić do teatru, nie kupię książ
ki, nie pójdę na odczyt albo na koncert, — trze
ba się oszczędzać!“ — ale jada — jak jadał, 
pija — jak pijał, grywa winta —jak grywał; na 
fatałaszki i głupstewka, aby się pokazać, na 
przyjęcia, aby się postawić, na poczęstunki, aby 
robaka zalać, zawsze znajdzie grosz, a gdy za
braknie gotówki — to ucieka się do kredytu.

Boże, ;iluż znam takich, tylko nie wypada mi 
ich publicznie palcami wytykać!...

Wspomniałem np. o robieniu oszczędności na 
teatrze. Muszę się przyznać, że bywanie w tea
trze uważam, nietylko za rozrywkę, ale i za 
pewnego rodzaju obowiązek względem sceny 
i sztuki.

Niestety, nie wszyscy to w tensam sposób 
pojmują.

Od pewnego czasu, t. j. od otwarcia Teatru 
Wielkiego, rozbieramy w druku i w rozmowach 
prywatnych sprawę świecenia pustkami lóż par
terowych i pierwszego piętra na przedstawie
niach opery, komedyi i dramatu.

High-life warszawski, jakgdyby skutkiem for
malnej zmowy, nie chodzi do teatru. Zapytano 
go: dlaczego?... i odezwały się głosy, rzekomo 
z tej sfery płynące, które zaczęły usprawiedli 
wiać się w sposób, bardzo na żarty zakrawający.

„Nie chodzimy, my arystokracya, plutokracya, 
beau monde i śmietanka towarzyska do teatru dla 
tego, że jadamy za późno obiady, że antrakty są 
za długie, że przedstawienia się do późna prze
ciągają, co nam przeszkadza bywać na rautach, 
balach, herbatkach i wieczorach po widowisku; 
chodzilibyśmy, gdyby teatr ułatwiał nam tę roz
rywkę, dając lever de rideau przed sztukami zaj- 
mującemi, jak w Paryżu, gdyby antrakty skróco
ne zostały do minimum, jak w Wieduiu, gdyby 
repertuar częściej odnawiano samemi nowościami 
i gdyby sprowadzano znakomitych artystów na 
scenę warszawską !.. Chcecie nas widywać w lo
żach, to zastosujcie się do naszych wymagań, 
przyzwyczajeń, godziny obiadu i całego trybu 
życia oraz naszego arystokratycznego smaku.

Tak mniejwięcej odezwał się „Ktoś z high- 
lifu“.

Inny powód podała jakaś dama z „high-lifu“.
— Dajcie nam efektowniejsze tło — rzekła — 

zmieńcie w lożach jasne obicie, abyśmy się mogły 
lepiej wydawać, aby nasze wdzięki nie ginęły, 
nasza cera nie była zmatowaną, nasze brylanty 
iskrzyły się większym ogniem. Zróbcie tak, jak 
jest w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie, gdzie 
teatry pokostowane są innym kolorem, — wtedy 
będziemy chodziły do lóż... pokazywać się i przy
patrywać sobie nawzajem.

Gdyby perła miała głos, nie odezwałaby się 
inaczej do jubilera.

Oile mi wolno przyznać się do znajomości płci, 
która lubi błyszczeć i być podziwianą, przypusz
czam, że z dwóch powyższych racyi, ta druga 
wydaje mi się racyonalniejszą. Strojnym damom
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głowa natomiast została modelowaną według wi
zerunków genialnego komika z czasów ostatnich, 
a nie z epoki najświetniejszego rozkwitu artysty, 
jest też za starą, mojem zdaniem, za zwiędłą, 
zwłaszcza w fałdach podbródka; p. Woydyga in
tuicyjnie tylko starał się pochwycić wyraz tej 
charakterystycznej fiziognomii —albowiem nigdy 
podobno Żółkowskiego nie widział na scenie.

Co do Królikowskiego w roli doktora Robin, 
uważam, że podobieństwo rysów jest zupełnie 
chybione, twarz wydaje się rozdeptaną, nato
miast poza całej figury bardzo właściwa i dobra.

Przy porównaniu głowy posągu roboty p. Le
wandowskiego, i pomnika na Powązkach, które 
jest dziełem p. Syrewicza, stanowczo na korzyść 
tego ostatniego wypaść musi podobieństwo rysów 
i wyrazu twarzy Królikowskiego.

Godziłoby się przed ostatecznem wykonaniem 
obu posągów w marmurze przeprowadzić pewne 
poprawki.

Kiedy mowa o uczczeniu pamięci wielkich ta
lentów i wielkiego artyzmu, przypomina mi się 
Szopen i wstyd, jaki nam sprawiło w ostatnich 
czasach wykrycie w pismach codziennych brzyd
kiego faktu, iż rodzinny domek jego w Żelazowej 
Woli pod Sochaczewem rozpada się w ruinę.

W domu, w którym geniusz rodzimej muzyki 
naszej na świat przyszedł, niechlujny pacliciarz 
obecnego właściciela mleko kwasi na wpół prze
gniłych posadzkach, i jabłka suszy, po odrapa
nych z tynku ścianach pokojowych!..

żelazowa Wola należy dzisiaj do p. Pawłow
skiego; przed kilkunastu laty opuścił ją dawny 
właściciel p. Towiański i z domku w ogrodzie, 
otoczonego staremi lipami, w cieniu których 
wzrastał „mały Frycek“, pozabierał z sobą 
wszystkie meble i pamiątki,—domek stanął pu
stką i zmienił się z biegiem czasu w ruderę.

Czesław Jankowski w „Kuryerze Warszaw
skim“ upomniał się o cześć dla Szopena i podał 
kilka uwag i wykonania godnych pomysłów w ce
lu zachowania rodzinnej pamiątki nieśmiertelne
go poety tonów; projektuje on, aby przypuszczal
nie na imię warszawskiego konserwatoryum za
kupić oficynkę wraz z kilku stopami gruntu, u- 
miejętnie ją odrestaurować, umieścić pamiątkową 
tablicę na ścianie dworku, osadzić na miejscu pła
tnego dozorcę, któryby nad całością i nietykal
nością tej spuścizny czuwał, w Warszawie zaś 
urządzić pamiątkowe Muzeum Szopena na wzór 
istniejącego w Weimarze „domu Goethego“ lub 
pod Stuttgardem „domu Schillera“.

„Kuryer“ zabrał się odrazu do ułożenia wyka
zu i opisu pamiątek, rozproszonych po świecie, 
któreby za zgodą dzisiejszych posiadaczy mogły 
znaleźć pomieszczenie w takiem Muzeum

Czyż to nie wstyd i hańba, aby najcelniejszy, 
najznakomitszy, najbardziej podziwiany i ukocha
ny z kompozytorów naszych, który chlubę nam 
przyniósł wobec całego świata, nie miał u nas do
wodu czci, pamięci, uznania, wdzięczności?

Wielbimy go, podziwiamy, przewracamy oczy 
słuchając jego nocturnów i preludyów, zachwy
camy się jego dziełami, a pozwalamy, aby w dom
ku gdzie się urodził pachciarz mleko kwasił 
i jabłka suszył—w dowód wielkiego uzuania i ser
decznej miłości naszej.

Mamy kilka towarzystw i instytucyj poświęco 
nych muzyce, konserwatoryum, towarzystwo 
muzyczne „Lutnią“ — one powinny bezwłocznie 
wziąść na siebie inicyatywę naprawienia wspól
nego grzechu, a zawstydzony ogół pośpieszy chy 
ba na pierwszy głos odezwy w celu uczczenia pa
mięci swego najcelniejszego muzyka.

Obawiam się wszelako bardzo, że swoim z wy 
czajem, będziemy ze zgrozą załamywali ręce, ki 
wali głowami, oburzali się sami na siebie i sie
dzieli bezczynnie, czekając, czy się dworek Szo
pena sam nie odnowi, tablica sama nie wmuruje 
a muzeum samo nie założy jakiem szczególniej- 
szem zrządzeniem Opatrzności.

Sezon koncertowy już się rozpoczął, na estra
dach wędrowne ptaszęta śpiewały już i grały 
słynną „Cavalerią“ Mascagniego już wystawiono 
na wielkiej scenie, Towarzystwo muzyczne na 
swoje środy wabi tłumy, rezmaitemi niespodzian 
kami; „Lutnia“ brzęknęła stoma strunami na 
piątkowym popisie w Salach Redutowych—jest

tedy czego słuchać, bo i p. Sonuenfeld w Muzeum 
urządza popularne koncerta, i p. Russel przyje
chała znów do Warszawy.

Co do sympatycznych lutnistów z szarotką w 
butonierce na cześć najwyższego z dyrektorów 
(szarotki rosną na wyżynach tylko), ośmielę się 
powtórzyć uwagę, jaką usłyszałem po ostatnim 
ich koncercie od jednego z poważnych meloma
nów:

— Niema co mówić—rzekł do muie—śpiewa
ją coraz lepiej, coraz doskonalej, głosy są zestro
jone, precyzya wielka, cieniowanie bez zarzutu, 
ale... ale... ale pod względem repertoaru i swoich 
celów muzycznych stoją w miejscu. Zawsze je
dno i to samo, zawsze ten rodzaj drobny, krótki, 
piękne, miłe kwarteciki, cacka pod względem u- 
kładu, piosenki o jednej albo dwóch zwrotkach, 
filigrany chóralnego śpiewu i koniec na tern. Jak 
na pięcio czy sześcioletnią działalność i naukę, to 
już nie wystarcza.

— A czegóż pan wymagasz?—spytałem.
— Poważniejszego trochę kierunku—odparł— 

wyższego dążenia w sztuce ponad kwarteciki, 
dzieł większych, kompozycyi znaczniejszych, a 
choćby jakiego oratoryum,choćby coś z klassycz- 
nego repertoaru wielkich mistrzów.

— Tak, zapewne—zauważyłem — ale do tego 
potrzeba większych sił, głosów mieszanych, orkie
stry, liczniejszych prób.

— Naturalnie, ’ale dlaczegóż nie dążyć do te
go, dlaczego stać w miejscu? dlaczego nie naśla
dować takiego Mannergesangvereiuu w Wiedniu 
lub Lutni lwowskiej, która dała wzór do założe
nia śpiewaczego grona u nas?.. Dzisiaj siły są 
już dość wyrobione pod dzielnym kierunkiem Mu
szyńskiego więc szkoda się rozdrabniać. Za długo 
wypoczywają po jednym „Fritjofie“.

Powtarzam to, co słyszałem,—może się te uwa
gi przydadzą na co, a jeśli nie — będę i tak kla
skał na przyszłym koncercie pieśniom i piosen
kom, które ludową nutą płyną jak miód do serca, 
a jak oliwa w ucho.

Dla miłośników poważniejszej muzyki zapo
wiadają koncert kompozytorski Władysława Że- 
'eńskiego, który nawiedzić ma Warszawę po 
dłuższej nieobecności, oraz koncert, który w se
tną rocznicę śmierci Mozarta urządzić zamierza 
dyrektor Trombini z samych utworów wielkie
go geniuszu nowoczesnej muzyki.

Jesień i zima naszym melomanom dostarczą te 
dy wrażeń sporo—a oprócz muzyki czekają nas 

inne dziwowiska. Mamy np. usłyszeć „Dzień 
nik mówiony“, nad którego redakcyą i wydaniem 
trudzi się właśnie Dr Fritsche, główny opiekun 
tolonij letnich dla słabowitych dzieci.

W adwencie, na raucie, całe grono dziennika
rzy i literatów, wygłosi in persona swoje artykuły 
nowelle, felietony, poezye etc. etc. ku uciesze, 
zbudowaniu i rozrywce słuchaczy i słuchaczek.

Wszystko to wszelako zależy od tego czy na
sze powagi literackie zechcą naśladować swoich 
francuzkich kollegów, którzy przed kilku laty w 
ten sposób zabawiali siebie i publiczność na ko
rzyść filantropii w Paryżu.

Przypuszczam, że publiczność nasza, która sa
ma nie bardzo czytać lubi, poszłaby posłuchać, 
jak to czytają ci, co sami książki i dzienniki pi-

zdjęta; dalej leci „Cma“—jako przestroga „in
nym ćmom“ poświęcona przez niżej podpisanego 
sługę; następnie idą „Bankruci“ Alfreda Konara, 
zdolnegonowellisty, który aż podwójnym zaprzę
giem wjeżdża na półki księgarskie, bo oprócz tej 
pierwszej swojej powieści większych rozmiarów, 
wydał u Lewentala zbiór jedenastu nowel, nieza
przeczonym talentem i zmysłem spostrzegawczym 
nacechowanych. Walerya Marrené z wyboru po
wieści Jerzego Eliota, przetłómaczyła „Adama 
Bede“, opatrzyła go wstępem biograficzno-kry- 
tycznym o autorce, Maryi Annie Evans, ukrywa
jącej się pod tym pseudonymem, i dostarczyła, 
sporego tomu lektury, miłośniczkom belletrystyki 
angielskiej.

Jako przedruk z dawnego „Tygodnika po
wszechnego“ poszły w kurs „250.000“ Michała 
Bałuckiego; tak wysoka liczba jako tytuł w tych 
praktycznych czasach powinna zaciekawić czy
telników, tern bardziej, ze treść powieści, jednej 
z najbardziej sensacyjuych, dostarczyć może spo
ro wrażeń czytelnikom. Junosza Klemens w dal
szym ciągu wydał już trzeci tom swoich utwo
rów, własnym nakładem (!); Rogosz dwutomowy 
„Kalejdoskop“ roztoczył nam przed oczyma i po
kazał w nim zawsze sadzą malowane stosunki ga
licyjskie. Włodzimierz Zagórski (Chochlik) i An
toni Zaleski ze „Słowa“, do spółki spróbowali 
szczęścia autorskiego w „Panu radzcy“, który 
powinien zaciekawić przedewszystkiem całe To - 
warzystwo kredytowe ziemskie, jako kollega, po 
raz pierwszy tak szczegółowo w całej książce 
opisany. Paprocki i Sp. nie ustaje ani na chwile 
w akcyi wydawniczej, oto znowu Ernesta Le- 
gouvé’ga w gładkim przekładzie p. Teresy Praż- 
mowskiej: „Szesnastoletnią uczenuicę“ posłał 
młodym panienkom, ciekawym dowiedzenia się 
z historyi i literatury francuzkiej wielu zajmują
cych szczegółów.

Co za szkoda, że u nas nie spróbował nikt 
w ten łatwy, przystępny a zajmujący sposób 
popularyzować dla młodocianego wieku bliższych 
nam tematów!... ale do tego potrzeba talentu 
Legouvégo.

Pani Prażmowskiej także młodzi czytelnicy 
zawdzięczają „Podręcznik do nauki literatury 
powszechnej“, zwięzły ale obfity w treść i bar
dzo przydać się mogący dla samouków. Na 
ostatku wreszcie wymienić mi wypada dzieło 
słynnego autora, Tomasza Oarlyle’a p. t. „Boha
terowie“, w którym autor charakteryzuje cześć 
dla bohaterów i pierwiastek bohaterstwa w hi
storyi.

Ogólnikowo tylko wspomnieć muszę o całej 
lawinie kalendarzy, nie mogąc wyliczać samych 
tytułów, aby tych szpalt o cały łokieć nie prze
dłużać.

Rozmiarami i treścią górują zawsze nad tym 
tłumem noworocznych podręczników trzy lewia- 
tany kalendarzowe: stary, ale co. roku odmła
dzany nowemi siłami kalendarz Józefa Ungra, 
naśladujący go kalendarz „Wieku“ i znacznie 
lepszy od zeszłorocznego swego poprzednika 
kalendarz „praktyczny illustrowauy“ Michała 
Wołowskiego.

O „Kolędzie“ p. Cwierczakie wieżowej nie po
trzebuję nawet wspominać; któżby tego vade

szą; bo bądźćobądź ten literat, czy publicysta;1 meeum wszystkich szanujących się gospodyri nie 
czy dziennikarz, choć wiele stracił dzisiaj jako ! miał u siebie w domu!..
typ, stanowi zawsze jeszcze dość ciekawy okaz/ Redakcya „Medycyny" wydała trzynasty 
godny obejrzenia zblizka. \ „Rocznik lekarski“, który ma tę zaletę w iormie,

Mam znów na mojem biurku świeży stos nowo- , że bardzo łatwo daje się nosić rok cały w kie- 
ści, które mi nasi wydawcy nadesłali, i widzę szeni, jako notatnik, w treści zaś, że zawiera 
z tego, że ten nasz ruch wydawniczy nie tak bar- mnóztwo przypomnień, wskazówek i informacyi, 
dzo ustaje, jak to przed kilku laty groziło. 1 potrzebnych lekarzowi niemal na każdym kroku.

W Paryżu podobno trzy miliony książek leży! Oto z dzisiejszą paczką nowości na mojem
na składach, tak tam czytelnictwo upada. Ogól- biurku jako 
nie przewidują krach wydawniczo-literacki w naj- nastąpi, 
bliższej przyszłości.

U nas się jakoś na to jeszcze nie zanosi, prze- i 
ciwnie, zakrawa nawet na pewien słaby, ale fa
ktyczny objaw polepszenia w tym względzie.

Belletrystyka jak zawsze górą: oto Gebethner 
i Wolff puścili w obieg nową powieść historyczną 
Adama Krecho w ickiego „Szary wilk“, jaskrawy 
obraz z czasów Kazimierzowych, na których tle 
dużemi, energiczaemi rysami widnieje postać 
Maćka Borkowica, jak gdyby z płótna Matejki

tako się uporałem; dalszy ciąg

Zaduszki tegoroczne wbrew przewidywaniu 
meteorologów naszych przeszły pogodnie; niebo 
się rozchmurzyło, słonko wyjrzało, powietrze się 
trochę ociepliło, więc nieprzejrzane tłumy, zbitą, 
gęstą falą płynęły w kierunku trzech cmentarzy 
na Powązki, na Brudno i Kamionki.
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Groby gorzały od świateł, ale nie było widać 

na nich teatralnei wystawy i dekoracyj przesa
dnych; cmentarze roiły się od ludzi, ale nabożna 
powaga cechowała cały nastrój, w jakim obcho
dzono święto umarłych.

Rzewny rodzaj jałmużny i litości wytworzyły 
na cmentarzu brudzeńskim jakieś dobre dusze, 
które zamiast rozrzucać grosze między dziadów, 
kupowały lampki i stawiały je na grobach opusz
czonych, szepcząc słowa modlitwy:

„A światło wiekuiste racz im dać, Panie!“..
Quis.

„PRZEKŁUTY ROD"
przez

Kazimierza Glińskiego.

Skłonił się i wybiegł na ulicę.
Dobiegał do swojego mieszkania, gdy drogę mu 

zaszedł ksiądz Cyryak, który ze zwykłej prze
chadzki powracał. Ksiądz nie widział go wcale. 
Szedł szybko, pochylając się to na lewo to na 
prawo, do czego go zmuszała okazała tusza 
i w takt stawianym krokom nucił półgłosem: 
„rwał chłop...“ Natknął się na Ignacego, wyma
wiając: „wszedł pies.“

— Do stu dyabłów!—wrzasnął Targaniec—a... 
przepraszam!

Wyminął księdza i wpadł jak szalony do swego 
sklepu.

Ksiądz Cyryak zatrzymał się.
— Sfiksował!...—mruknął do siebie. 
Pośpiesznym krokiem wbiegł do apteki.
— Panie Onufry! panie Onufry! Targaniec 

sfiksował! — zawołał przestraszony nieco, w 
drzwiach stojąc.

Ale pan Onufry nie przeraził się wcale, wie
dział bowiem, że dzień dzisiejszy Ignacy prze
znaczył na oświadczenie się o rękę panny Anny. 
Uśmiechnął się, włożył monokl, strzepnął palcem 
resztę jakiegoś proszku, trzymanego w lewej rę
ce na karcie i tak rzekł:

— Z oszukanego człowieka, który dobrowolnie 
wpadł w zatrzask fantazyjnych kombinacyi wła
snego rozsądku, cieszyć się godzi; ale są indywi
dua, które oplątane rzekomą pewnością wytwo
rów swej imaginaeyi, same się narażają na drwiny 
ludzi, rozsądnie rzecz biorących.

Umilkł; zapanowało milczenie.
— No i co z tego?—zapytał ksiądz Cyryak.
— Ja mówiłem zawsze: Kwyia...
— Ale co z tego? — zapytał ksiądz Cyryak 

niecierpliwie.
— Oświadczył się o rękę panny Anny i...
Tu puknął ustami.
— Odpaliła?—zakrzyknął proboszcz.
— Najaktualniej, ja powiadam, i musiało go 

to wzburzyć.
Ksiądz poruszył głową na lewo i p?awo i wy

szedł.
W połowie drogi zatrzymał się, ruch jego 

prawicy wskazywał, że o czemś myślał, zastana ■ 
wiał się nad czemś. Księdzu nie tajną była umo
wa, jaka ongi zapadła między Bolesławem a Igna
cym w przedmiocie konkurów o rękę panny Blin 
skiej. Targaniec, będąc pewnym powodzenia, mó
wił głośno o stanowczej przegranej Ruszczyca, 
teraz, gdy mu się tak fatalnie nie powiodło, gdy 
widział, że serce Anusi nie dla niego uderza, po
winien zawiadomić Bolesława, że wolną już ma 
drogę do domku p. Weroniki. Uczyni to, czy też, 
w przystępie gniewu lub żalu, da wodze uczuciom 
nienawiści i o danem zapomni przyrzeczeniu?

Nad tern myślał ksiądz Cyryak, i jakkolwiek 
czuł głód po przechadzce, której celem było naj
częściej odwiedzanie chorych i zaopatrywanie w 
codzienne potrzeby wydziedziczonych, zawrócił 
w pół drogi i wszedł do mieszkania Targańca.

Przez w pół otwarte drzwi pokoju posłyszał 
szybki chód pana Ignacego i urywane słowa, 
które zdawały się wypływać jakby z krtani zdła
wionej. Mówił głośno widać nie sam był; po 
chwili umilkł zmęczony, a pan Onufry Kopytko 
głos zabrał.

— Nie przyszedłem naigrawać się, ale podzie
lić nieszczęście, jakiego złym, lecz nieomylnym, 
jak zawsze, prorokiem byłem. Ja powiadam, że 
om zawsze są dla nas kamieniem obrazy; w tym 
wypadku zachodzi nawet drażliwość indywidual
nie drażliwa, bo pomijając smutny ewenement, 
że zostałeś wygnany z nieosaczonej przez wroga 
fortecy, do której on nie omieszka tryumfalnego 
pochodu uczynić, lecz nawet o otwarciu bram ta
kowej musisz go zawiadomić.

— Co? ja mam go zawiadamiać?—rzucił się Tar
ganiec—ja? i wszystkie mosty spalić za sobą, w 
chwili, gdy Bolesław jest przekonany, ze wszelkie 
nici łączące go z panną Anną, pękły? A ja, mam 
mu pomagać do nawiązania na nowo? Cha, cha, 
cha! byłbym zanadto naiwny!..

— Za uczciwy chyba, mości dobrodzieju! — 
odezwał się ksiądz Cyryak w drzwiach stojąc.

Ignacy drgnął, płomienie przez policzki mu 
przebiegły.

(Dokończenie).

Ignacy, wzburzony, wszedł do domu pani We
roniki.

Matka siedziała nad jakąś robotą, Anusia w 
głos czytała. Ignacy zauważył, że bledszą niż 
zwykle była, sine plamki zarysowały się jej pod 
oczami.

Pani Weronika wskazała gościowi krzesło, Ann- 
sia opuściła książkę na kolana i smutnemi oczyma 
patrzyła w ziemię.

— Czy od siebie pan idzie?—spytała matka po 
chwili.

— Byłem u Bolesława — wypadło z ust pana 
Ignacego.

Anusia szybko podniosła głowę, rumieńce wy
biegły jej na twarz.

Ignacy uczuł ukłucie w serce.
— Czego się pani zarumieniła?—zapytał.
Dziewczyna sponsowiała jeszcze więcej, ale 

wzruszyła ramionami i uśmiech jakiś smutny 
przez usta jei przeleciał. Po chwili rumieńce 
znikły, podniosła oczy i spytała:

— Nie pytał pan czasem pana Bolesława, dla
czego nas nie odwiedza?

Ignacy drgnął.
— Czy pani tęskno za nim?—zapytał szorstko.
— Tak,—odpowiedziała bez namysłu.
Pani Weronika spojrzała na córkę wzrokiem 

przerażenia. Ignacy rzucił się jak żbik raniony.
— A pani wie, że Bolesław o pani nie myśli? 

—wyrzucił ochrypłym jakimś głosem, nie mogąc 
zapanować nad sobą.

Anusia spojrzała na niego oczyma, w wyrazie 
których nie miłość dostrzegł. Cierpienie prze
kształciło ją; czuła się kobietą, która sercem 
swojem dowolnie rozporządzać może. Chciała 
raz z błędu wyprowadzić Ignacego; powstrzymy
wał ją dotąd wzgląd na matkę, która tego związ
ku pragnęła. Ale w tej chwili uczuła się obrażo
ną i wstrętną grę już raz skończyć chciała.

— Pan Bolesław o mnie nie myśli, powiedzia
łeś pan wiem o tern!., ale cóż ja pocznę z pamię
cią swoją?

— Anusiu! co ty pleciesz?—zawołała matka.
W oczach dziewczyny stanęły dwie duże, jas

ne łzy, ale mówiła głosem spokojnym, choć 
drżącym:

Uczyłaś mnie, mamo, zawsze mówić praw
dę; na cóż mam kłamać w tak ważnej chwili i łu
dzić p. Ignacego nadzieją, której nie będę mogła 
nigdy urzeczywistnić? Nie kochając,nie oddam się 
i on nie weźmie za żonę kobiety niekochającej. 
Prawda panie Ignacy?

Ignacy stał oparty o okno, targał wąsy a z oczu 
mu skry się sypały. Czuł, że przegrał walną bi
twę, że jak Napoleon pod Waterloo, zawcześnie 
słał o zwycięztwie depesze.

— Tak!—zawołał — masz pani słuszność! Ko
bieta, która ma być moją żoną, musi mnie kochać! 
Żegnam panie!

— Bolesław może dowiedzieć się sam—odparł 
stłumionym głosem.

— Dowiadywać się, mości dobrodzieju, nie bę
dzie, jak nie wchodził ci w drogę, choć mógł.

— Tern gorzej dla niego! — wybuchnął Targa
niec.

— No i dla ciebie, mości dobrodzieju.
— Dla mnie?
— Bo w naiwność twoję uwierzyć - bym nie 

mógł, a z uczciwością wziąłbyś rozwód, co byłoby 
dowodem złego z nią twojego pożycia. Pozosta
łoby wtedy... Pfe! słówka tego wymówić mi się 
nie chce.

— Śmiało, księże dobrodzieju, śmiało!
— No szelmowstwo, jeżeli już chcesz konie

cznie.
Ignacy zaciął zęby; na czoło mu dwie duże 

bruzdy wybiegły.
— Ksiądz proboszcz zawiadomić Bolesława 

może—szepnął.
— On zechce potwierdzenia z twojej strony. 

A wtedy...
Targaniec milczał.
Ksiądz zbliżył się i położył dłoń na jego ra

mieniu.
— Mości dobrodzieju! — rzekł poważnie — ty 

nie zechcesz ażebym przestał szanować ciebie.
Zawrócił się i dając znak aptekarzowi, wyszedł 

z nim razem.
Ignacy pozostał sam.
Czas jakiś chodził niespokojnie wzdłuż i wszerz 

pokoju; rozdęte nozdrza świadczyły o walce jaką 
wiódł z sobą. Wreszcie zatrzymał się u drzwi, 
przez które wyszedł proboszcz, i uspakajać się za
czął. Po chwili usiadł przy biurku i napisał do 
Bolesława list krótki:

„Oświadczyłem się i wziąłem odkosza. Pan
na Anna powiedziała mi wręcz, że kocha świe
cące próchno.

Ignacy“.
Słońce się miało ku zachodowi, gdy tentent ko

pyt końskich, zabrzmiał przed domem pani We
roniki. Anusia w ogrodzie podlewała kwiaty, 
krzyknęła nagle, ale w pół krzyku umilkła. Sil
na ręka Bolesława ujęła jej kibić, główka dziew
czyny spoczęła na ramieniu kochanka, a z oczu 
jej biegły duże, perliste łzy.

Upłynęło miesięcy kilka; stary dwór Krzyżto- 
forów ożywił się przybyciem drogiego gościa. Pan 
Krzyżtof do serca przytulił synową i, patrząc w 
jej oczy rozjaśnione wielkiem szczęściem szepnął:

— Wnuka mi daj!
Po roku zakwiliło dziecię w kolebce.
Stary Siekacz przeważył je zaraz i zmierzył 

małe piąstki.
— Niedźwiedzie będzie walił — mruknął — 

a jużcić go po dziadku Krzyżtofem nazwiemy!
Dnia tego Bolesław zapytał księdza Cyryaka:
— Co tam? Bolesławowi szczur się podobno 

narodził?..
-- Ma być chłopiec jak malowany — odpowie

dział proboszcz.
— O! oni wszyscy są malowani... na kolor 

zgniłego błota—syknął Targaniec.
Bolesław przytulał do serca żonę-kochankę 

Ignacy sprawdzał rachunki, powiększających się 
dochodów.

Przez cały rok nie widział Ruszczyca. Uni
kał spotkania, omijał zdaleka miejscowość na 
której panował dom Krzyżtoforów. Wiedział 
jednak, że szczęście biło w rozjaśnionych ścianach 
modrzewiowego dworu.

A on?
Jeżeli nie był szczęśliwym w miłości, to nainuem 

polu los mu był wierny. Sklep znów powiększył 
wziął się naraz do kilku spekulacyjnych przed
siębiorstw i złoto kopał. Na kilka mil w promie
niu. mówiono o fortunie Targańca. Teraz chciał 
się spotkać z Bolesławem i spytać:

— A cóżeś ty zrobił?
Lecz nie na różach spać potomkom wyklętego 

rodu. Pamiętają o tern i ludzie i losy!
Dnia pewnego nadeszła chmura gromowa i bły

snęły pioruny. Wicher się rozpętał i niósł tu
many kurzu, uderzyła burza całą potęgą znisz
czenia.

Było to o samej północy.
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Targaniec ukrył się w sklepie i czekał przej
ścia nawałnicy, ale szum wichru się wzmagał, 
łoskot gromu wstrząsał fundamentami murów. 
Ignacy przymknął okiennice i okna—położył się, 
zmożył go seu.

I śniło mu się, że był w starym Krzyżtoforów 
dworze, w sali portretów. I gdy burza zakoły- 
sała powietrzem, a gromy wężem długim po ścia
nach przebiegały, zachwiały się antenaty Rusz- 
czyców i z ram swych wyszły. Targańca strach 
przejął. Chciał uciekać, ale one zaszły mu drogę. 
Rzucił się do jednej ze ścian, ale ze ścian krew 
bryzgnęła.

Targaniec krzyknął i obudził się.
I zdawało mu się, że słyszy jęki i krzyki, że u- 

derzyły dzwony i biją na gwałt.
Zerwał się z pościeli i słuchał.
Z szumem wichrów, z lamentem burzy płynęła 

muzyka dzwonów.
Uderzył piorun.
Chwila ciszy; potem się wzmógł huragan. Tę

tent kopyt zadudnił u wrót i gwałtowne stuknię
cie w drzwi słyszeć się dało.

— Ignacy!—zawołał głos jakiś zzewnątrz.
Targaniec poznał głos Bolesława.
Skoczył, na ściężaj drzwi rozwarł, i stanął jak 

w ziemię wryty.
Na tle purpurowem ognia, na koniu siwym, sie

dział Bolesław, a nad nim i za nim jakiś chaos, 
jakiś zamęt piekielny panował. Trąba powietrzna 
unosiła dęby stuletnie, i dachy modrzewiowych 
dworków, gwizd wichru mieszał się z lamentem 
dzwonów, kłębiły się chmury czarne, siekane bi
czem piorunów, a krwawa łuna pożaru oświecała 
niebo i ziemię.

— Krzyżtofory w płomieniach, za mną! — za- 
grzmiał głos Bolesława.

Spiął konia i zniknął w dymach, które, pę
dzone oddechem wichrów, sunęły po ziemi jak 
padalce.

Targaniec stał chwilę, rażony okropnością wi
doku. Wreszcie drgnął i skoczył do biura, chcąc 
ukryć przy sobie pieniądze i papiery procentowe, 
ale się zawrócił, przed dom wybiegł, by zmierzyć 
ogrom nieszczęścia.

Wiatr niósł płomienie i dym na dwory i dworki, 
targał tylko czuby domów żydowskich i wstrzą
sał ścianami jego mieszkania. Paliły się siedziby 
szlacheckie, paliły się ogniem krwawym.

Ignacy odetchnął.
Burza na Krzyżtofory poszła, jęki i krzyki bie

gły ztamtąd, płomienie rozlewały się szeroko 
i szły dalej i dalej.

W modrzewiowym dworze pana Krzyżtofa nie 
spano tej nocy. W portretowej sali siedziała 
Anna, drżącemi usty modlitwy szepcąc, w koleb
ce dziecko spało. Pan Krzyżtof zanurzony w głę
bokim fotelu zostawał w milczeniu kamiennem; 
czoło miał o dłoń wsparte, mleczną brodę na pier
si rozwianą. Wtem grom straszliwy rozdarł po
wietrze z błyskiem ognistym, burza uderzyła w 
ściany dworu i jakiś łoskot głuchy zabrzmiał da
leko—hen!

Dziad zerwał się i krzyknął:
— Anno!
Stał chwilę, dłoń w trąbkę zwiniętą do ucha 

przyłożył i patrzał w próżnię.
— Słyszysz?—odezwał się—tętent!
Anna skoczyła i wybiegła na ganek.
Wicher szumiał, warczały chmury gromowe, w 

powietrzu płynęły jęki dzwonów i głuchy trzask 
padających modrzewi, a wśród tej orgii tonów, 
szumu płomieni i burzy, brzmiał tętent głuchy. 
Wzmagał się, potężniał, rósł... coraz szybszy, 
gwałtowniejszy, bliższy... We wrotach ukazał się 
koń siwy, do ganku przypadł, drgnął, stęknął, 
zatoczył się, i padł.

Anna krzyknęła.
Na koniu jeźdźca nie było.

PRZEGLĄD TEATRALNY.
c.

Przeszkoda (L'obstacle), sztuka w 4 aktach, przez Al
fonsa Daudet, tłómaczona z franeuzkiego przez H. S.—Na

sza publiczność lożowa.

Znowu, jak w Walce o byt, dramat z tezą, zno
wu znać w nim Daudeta, ale nie widać dramatu, 
i znowu teza do Sasa, dramat do Łasa. W Walce 
processował się Daudet z Darwinem o jego 
struggle for life,vt Pra^iodzieprocessuje się znowu 
o jego dziedziczność-, ale jak pierwej nie rozumiał 
owego nieszczęsnego struggle, o którem łatwiej 
perorować, niż cośkolwiek pomyśleć, tak teraz 
nie rozumie dziedziczności, tezę swoję stawia 
błędnie i dramat na niej opiera, po to tylko, 
aby go bez oparcia zostawić. Rozum budujący 
sztukę w Przeszkodzie okazał mniej jeszcze dziel
ności, niż w Walce. Tam byłą przesada, autor 
ciągnął swoję Panią Tezę za włosy; tutaj fałszu
je już jej metrykę i obraca ją w służebnicę swe
go talentu, a raczej wigoru pisarskiego,; z jakim 
się do swojej Przeszkody zabierał. I pod innym 
jeszcze względem Przeszkoda jest niższą od JFttZ- 
kti: mniej w niej Daudeta. I stylu dodetowskie- 
gr i idealizmu moralnego tak tu mało, że z wy
jątkiem trzech scen: jednej w pierwszym akcie 
pomiędzy dziewczątkami, drugiej pomiędzy sy
nem i matką (akt II), trzeciej w klasztorze po
między kochającymi się (akt III), niema w całej 
tej sztuce nic takiego, coby chociaż po powieścio- 
pisarsku dobrze, w sposób talentu Daudeta go
dny, napisanem było. Scena w klasztorze wzru
sza rzetelnie głębokością uczucia, które wpraw
dzie nie ma w sobie dramatyzmu płodnego w po
stanowienia i czyny woli, ale samo w sobie dra
matyzuje się już dostatecznie własnem swem nie
szczęściem i cierpieniem. W scenie Henryka z 
margrabią d’Alain, piękny jest szept matki: 
„Dzielne dziecko! Nie wypytywał mnie wcale o 
mnie: nie musnął mnie nawet podejrzeniem“. 
A podejrzliwość miała tu wielką zachętę, bo 
w tej dalekiej przeszłości, na którą przypadło je
go własne dzieciństwo i choroba umysłowa ojca, 
matka była samotną, siostrą miłosierdzia, żywą, 
a z praw życia odartą.

Gały temat dziedziczności waryactwa zupełnie 
źle wplótł Daudet w swoję przygodę, a doszczęt
nie już go zuiszczył dla rozumu, szukającego 
czegoś, coby go zadowolić, a przynajmniej zasta
nowić mogło, niedorzeczną przeciwstawnością 
woli niepodległej i konieczności przyrodzonej. 
Wola dobra byłaby przeciwko pokusie lub takie
mu usposobieniu, dla któregoby znowu bezwola, 
poddanie się bierne musiało być warunkiem sprzy
jającym, ale co poradzi wola przeciwko chorobie 
dziedzicznej? Wobec rzeczywistego nieistnienia 
w dramacie ani dziedziczności samej, ani woli, 
któraby z nią walczyć potrzebowała, — prawdzi
wie już niedorzecznem jest przepędzanie nie
szczęśliwej matki przez najstraszliwsze piekło, 
jakie los rozpalić może dla kobiety uczciwej. Ca
ły ten pomysł wyleczenia syna przez kłamstwo, 
do jakiego cnota tylko jest zdolną, gdy kocha — 
nie ma w sobie ani szczypty rozumu, a ze stano
wiska dramatyczności zasługuje na tern większe 
potępienie, że okazuje się i zupełnie niepotrze
bnym, i najzupełniej bezskutecznym: Henryk nie 
jest wcale chorym, agdyby uawetdanego lekarstwa 
potrzebował, nie uwierzyłby nigdy w to, że matka 
jego nie była przez całe życie najcnotliwszą z ko
biet. G-dy Szymanowski w Ostatniej próbie każę 
p. Mileskiej ratować dziecko takiem kłamstwem 
poświęcającej się cnoty, jest w tern rozum, jest 
dramatyczna pobudka, bo istnieje rzeczywista po
trzeba: Helena wierzy w dziedziczność, lęka się 
jej skutków, tą trwogą oddycha, tą trwogą całe ży
cie sobie zatruwa, i pod jej działaniem gasi sobie 
sama pochodnię swej przyszłości. U Daudeta po
mysł oskarżenia się przed dzieckiem jest tylko

wybrykiem dla psychologicznego effektu, który 
ziścić się w żaden sposób nie mógł i pozostał 
tylko tern, czem był: fabrykowanym z kamieni 
grzmotem teatralnym—dawnego stylu.

Wobec takiej wartości fundametów zbyteczne 
już jest badanie budowy: jako dramat Przeszkoda 
leżała już odrazu w gruzach. Z wyjątkiem 
matki, i to jeszcze po usunięciu owego niepo
trzebnego zupełnego samooskarżenia się przed 
synem, niema w całej sztuce ani jednego cha
rakteru dramatycznego, chociaż jest dużo tej 
psychologicznej muzyki, która stanowi jakby 
charakterystyczne znamię powieści. Nie ma 
w sobie dramatycznej konstrukcyi ani Henryk 
Alein, ani jego narzeczona Magdalena de 
Remondy, ani przyjaciel d’Alei’nów Hornus, 
z duszą, jak sprężysty bufor wytrzymującą na 
najcięższe natarcie rzeczywistości, z doskonałą 
zawsze bezwładnością, ani wreszcie czarny cha
rakter, radzca Castillau, lub jego siostra Bstella. 
Najlepiej zcalone, zbite do kupy, tak, że się 
przynajmniej nie rozlatują, są dwie dodatkowe 
postacie: dzieweczka Noelia i kłusownik Saute- 
coeur. Sprawca wszystkiego złego, Coifineau, 
„Kelner“ jak go nazywa przekład — „kelner“ 
we Prancyi, w Nicei — zrobiwszy swoje w sa
mym początku I-go aktu, znika już na wszystkie 
następne. Daudet przez złe, niedramatyczne 
ukształtowanie swych charakterów nie umiał 
nawet dokazać w Przeszkodzie tego, czem celuje 
w powieści: nie dał nam widzieć potęgi miłości 
w sercu ludzkiem. Jego Magdalena, zamiast 
żyć i kochać tak, jak tego chcieli dla niej Lemaitre 
i Sarcey, na pierwszem przedstawieniu w Paryżu 
dnia 27-go Grudnia 1890 r., żyje tylko i kocha 
w scenie klasztornej, dla której jedynie chyba do 
dramatu weszła; a poza uią jest zupełnie hiera
tyczną, niemrawą, taką,—jakich zapewne bardzo 
wiele życie uwadze naszej nasuwać musi, ale jakie 
dramaturg od twórczości swojej jakuajdalej od
suwać powinien. Magdalena na zakończenie 
sztuki, i po to tylko, aby ją zakończyć, zjawiają
ca się w akcie IV, taksamo przypomina owo sta
rożytne Deus ex machina, jak znowu przeczucie 
jej narzeczonego przed samem zjawieniem się 
ukochanej trąci mystyką, nieszkodliwą w życiu, 
dobrą w powieści, ale ohydną w dramacie. 
Wogóle, straszliwie dużo jest tego swędu po- 
powieściopisarskiego w Przeszkodzie. Co pod 
nim rozumiem, powiedziałem już nieraz — przy
pomniałem niedawno, pisząc o Szwagrach p. Dy
gasińskiego.

Henrykowi p. Tatarkiewicza brakło uczucia 
w scenach patetycznych. Widać to było po wra
żeniu, jakie wywoływały jego okrzyki uczuciowe 
w tej części publiczności, w której wrażenia zapa
lają się jak iskry nagle, odrazu, bez rozeznania 
i rozumowania. Pani Niewiarowska jako mar
grabina d’Alein powinna być głębszą i żywszą. 
Tosamo powiedzieć trzeba o pannie Czaki w sce
nie klasztornej. P. Rapacki zupełnie dobrze 
odegrał Hornusa, p. Szymanowski Sautecoeur’a. 
Panna Trapszo w roli Noelii starała się grać 
jaknajlepiej a ze starannością umiała połączyć 
i pojęcie. P. Wojdałowicz jako Castillan był 
straszliwie wykrochmalonym; artysta ten wogóle 
lubi być bez potrzeby nawet sztywnym.

Loże nowego wielkiego teatru świeciły już 
tyle razy pustkami, że zwrócić na siebie musiały 
uwagę dziennikarstwa — które temata swoje 
najczęściej w pustkach znajduje. P. Kenig 
w Stówie wyjawił przyczynę tego opustoszenia 
lóż, przechodzącego już w stan chroniczny, jest 
nią późne spożywanie obiadów przez publiczność 
lożową, tę, któraby mogła i powinna loże zapeł
niać. Ktoś znowu z high life’u (sam się tak pod
pisał w specyalnym swoim organie — N/owfe) 
zgadza się na tę głęboką filozofią pustek lożo
wych, a przypuszczając nawet, że późny obiad nie 
jest koniecznością natury, broni go jako mody 
wyższego świata, to jest „arystokracyi w jej 
charakterze nowożytnym, arystokracyi, obej
mującej wszystkie wybitne osobistości bez względu 
na ich pochodzenie“ (co za łaska!). Obok tej mo
dy późnych obiadów jest jeszcze druga: wczesnych 
znowu rautów, są zatem dwie mody. A gdy z je
dną już radzić sobie trudno, cóż dopiero myśleć 
o moeowaniu się z dwiema? Jedyna rada: uledz
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Obie sprzymierzone mody, widząc uległość w tej 
części rodu ludzkiego, która nie obejmuje 
wszystkich wybitnych osobistości, eo ipso jadających 
obiad o godz. 7-ej, nie będą też i same despo
tycznemu Niechaj dadzą arystokracyi nowożyt
nej francuzkie lever de rideau, aby mogła z niego 
nie korzystać, niech skrócą międzyakty tak, aby 
mogła jaknajprędzej doczekać się wczesnego rautu, 
wszystko będzie w porządku: teatr będzie się 
stosował do godzin obiadowych, mechanizm 
teatralny do godzin rautowych. Czy rzeczywi
ście już w porządku? Jeszcze nie. Potrzeba bę
dzie jeszcze starać się o „dogadzanie spe- 
cyaluej sferze (owej arystokracyi nowożytnej) 
przez dawanie sztuk prawdziwie zajmujących 
i sprowadzanie znakomitych artystów, przez 
częste odnawianie repertoaru, przez urządzenie 
abonamentów, jak w całej Europie“. Wtedy do 
piero, po tern wszystkiem, arystoktraeya nowożytna 
loże zapełniać zacznie. Niechaj wie plebs nad 
Wisłą jaki jest rozkład dnia „według obyczajów 
zachodnich“: 1) rano do południa zajęcia domowe, 
2) po południu zajęcia poza domowe, 3) po obie- 
dzie zabawy. Zajęcia i zabawy! — a wśród nich 
drwiny z plebsu, z prassy, z jej obserwacyi i by 
strości filozoficznej, lekceważenie sztuki, obojęt
ność dla jej wrażeń, poniewieranie obowiąz
ku, i zawsze, i we wszystkiem—meoóecność. Nie 
późne obiady, ani wczesne rauty, ale —pleśń na 
duszach.

Stanisław Krzemiński.

Przez Alpy.

(Dokończenie).

Poza mostem, minąwszy starą murowaną bra
mę, droga prowadzi pod górę po kamiennych 
schodach, których jest przeszło 400, na rozległy 
taras, gdzie się znajdują ruiny zburzonego zamku 
i sławny w okolicy kościółek, cel pobożnych piel
grzymek, nawet ze stron dalszych.

Ludność tu bardzo mieszana: w środku miasta 
i w porcie przeważa żywioł włoski, lecz okolicę 
przeważnie zamieszkują Słowianie, zwłaszcza 
Kroaci, i dźwięki słowiańskiej mowy najczęściej 
też słyszeć można.

Droga pod górę była ciężką zpowodu gorąca, 
lecz wynagrodził nam to piękny widok, jaki roz
tacza się przed okiem widza z wysokiej wieży 
zamkowej. Jest on przedewszystkiem niezmier
nie rozległy i obejmuje wybrzeże od Castel- 
muschio na zachodzie, aż do Moscenicy na wscho
dzie. Woda z tej wysokości zdaje się gładkiem, 
przejrzystem zwierciadłem; u stóp naszych Piume 
z porozrzucanemi malowniczo dokoła domkami 
i osadami; na morzu tu i owdzie nieruchome na- 
pozór okręty bieleją wydętemi żaglami. Cie
mne góry Kroacyi stanowią tło krajobrazu, na
prawo strome ściany wąwozu Piumara. Całość 
stanowi obraz skończonej piękności, sprawiający 
głębokie i trwałe wrażenie.

Kościółek obok zbudowanym został w roku 
1291 na pamiątkę, że w tern miejscu, według tra- 
dycyi, przez kilka miesięcy stać miał uniesiony 
przez anioła z Nazaretu „święty domek', zanim 
ostatecznie umieszczonym został w Loretto.

Po południu odbyliśmy wycieczkę do starożyt
nego rzymskiego miasteczka Volcera, dzisiejsze 
Buccari. Droga parowcem trwa zaledwie dwie 
godziny. Miasto leży nad głęboką, wązką zatoką 
tegoż nazwiska i posiada najbezpieczniejszą 
przystań na Adryatyku. Panuje nad niem wspa
niały zamek Prangipani, spowity w bluszcze 
i otoczony malowniczo rozrzuconemi na wzgórzu 
drzewami. Samo miasteczko niezmiernie cie
kawe: uliczki wązkie i kręte, domki małe ze 
schodami nazewnątrz, z facyatkami na dachu, 
przypominają miasta wschodnie i średniowieczne 
zabytki. Natura zdobi hojnie okolicę wodą,

górami i lasem, najwspanialszemi darami swo- 
jemi.

Prześliczną jest zatoka, gdy wjeżdżamy w nią 
od strony morza. Nakształt olbrzymich kulis ze 
stron obu wystające na morze skały tworzą ory
ginalne i dość wązkie przejście i mnóztwo dro
bnych zatoczek. W tych ostatnich cierpliwi ry
bacy godzinami całemi czatują na tuńczyki, które 
gromadnie napływają z morza i wówczas z ła
twością pałkami zabijane bywają. Zasadzka 
polega na tern, aby sprawować się cicho i nie od
straszyć płochliwej zdobyczy. Tuńczyk dochodzi 
czasem do 2 i pół metrów długości i waży około 
18 centnarów.

Przed odjazdem zwiedziliśmy jeszcze Abbazyą, 
kąpielową i kuracyjną miejscowość na wscho- 
dniern wybrzeżu Istryi. Osada to niezbyt dawna 
i składa się z niewielkiej ilości ładnych domków, 
opactwa Ś-go Jakóba, dwóch dużych hoteli i uro
czej willi Angiolina. Dokoła otacza ją las wa
wrzynowy, lecz oprócz tego każdy prawie domek 
kryje się pośród zieleni, a hotel znajduje się 
w obszernym parku, zachwycającym, nietylko ma- 
lowniczością szczegółów, lecz bogactwem gatun
ków i odmian najpiękniejszych okazów Hory.

Miejsce to jeszcze niedawno było własnością 
prywatną, przed kilkunastu laty nabytem zostało 
przez Towarzystwo południowych dróg żelaz
nych, którego dyrektor Schiller, nie żałując 
wkładu, zamienił je na dzisiejszą Niceę austry- 
acką.

Abbazya pod każdym względem posiada wa
runki wzrostu i świetnej przyszłości. Klimat tu 
nadzwyczaj zdrowy, woda bardzo czysta, brzeg 
skalisty i twardy, zakład kąpielowy urządzony 
wzorowo. Wszystko to każę jej przyznać bez
warunkowo pierwszeństwo przed kąpielami mor- 
skiemi w Wenecyi.

W powrotnej drodze na północ zatrzymaliśmy 
się jeszcze w celu zwiedzenia sławnej groty 
Adelsbergu. Miasto Adelsberg, pierwsza stacya 
po wspomnianej już San - Petro, znajduje się 
także w bardzo ładnem położeniu. Olbrzymia 
grota zjednała mu sławę i rozgłos. Powóz hote
lowy przywiózł nas na miejsce; zameldowawszy 
się urzędnikowi i złożywszy mu kartkę z pozwo
leniem zwiedzenia tajemniczej pieczary, udaliśmy 
się do niej natychmiast.

Jest to bez przesady jeden z cudów świata. 
Same rozmiary wzbudzają zdumienie. Część 
przeznaczona do zwiedzania przez turystów i cu
dzoziemców, ma ulice tak wygodne, pomimo licz
nych pochyłości i spadków, iż można prawie za
pomnieć, że są one dziełem ślepych sił natury. 
Jedna z dróg głównych ciągnie się godzinę czasu, 
od niej w obie strony rozcliodzą się liczne gałę
zie, pysznie przybrane w stalaktyty, a niektóre 
kilka godzin długie, ale nie wszystkie równie do
stępne i wygodne.

Droga od wejścia czas jakiś ciągnie się dosyć 
nizkim kurrytarzem, lecz wkrótce nagle rozszerza 
się w wielką salę, która naturalnym gankiem 
łączy się z Całym szeregiem podobnych. Naj
większe z nich oświetlają światłem elektrycznem. 
Ściany niektórych stanowią olbrzymie ska
ły, a wszędzie z wysokiego sklepienia zwie
szają się wielkie sople stalaktytów, i piramidy 
stalagmitów wznoszą się i piętrzą jedne nad dru
gie ku górze.

Wszystko to sprawia tern potężniejsze wraże
nie, iż lśni cudowną, przejrzystą białością i zdaje 
się być wykutem z kryształu i alabastru. Nie
które tylko kolumny i złomy pod wpływem atmo
sferycznego powietrza, przenikającego do środka, 
pożółkły trochę. Inne świecą jasną purpurą, 
albo wpadają w błękitne odcienie, lecz ogół po 
większej części jest białym.

Niepodobna opisać dokładnie uczucia, jakie 
budzi widok tych kształtów milczących, potęż
nych, wspaniałych, czystych, w głębi ziemi. 
Rzeczywistość znika nam z oczu, jesteśmy w kra
inie czarów, w tajemniczym świecie bóstw pod
ziemnych. Otacza nas cudowne bogactwo form 
i rozmiarów, od najdrobniejszych krystalicznych 
igiełek do olbrzymich kolumn i słupów, rozrzuco
nych grupami, chylących się do upadku, powy
wracanych i splątanych razem, jak ruiny trzęsie
niem ziemi zburzonego miasta. A obok tego ja

kież dziwne, łudząco naśladownicze kształty! 
Nie trzeba wiele siły wyobraźni, by ujrzeć króla 
ptaków na złamanej własnym ciężarem kolumnie; 
tam lew spoczywa wpośród stalagmitów; oto róże 
i lilie, mnich i dziewica w ślubnym stroju, ambo- 
ua, sztandar i topór.

Najwspanialszą jest t. z. sala Małej Kalwaryi, 
zapełniona wielką ilością połamanych, opartych 
o siebie nawzajem i leżących, olbrzymich kolumn. 
Pauuje tutaj jakaś mgła przejrzysta, miejsce 
wydaj e się dziwnie uroczy s tein i poważnem, niby 
podziemna w gotyckim stylu świątynia.

Duszę przejmuje głębokie wzruszenie: to nie
tylko podziw i zachwyt pięknością tego niezna- 
uego świata, to odbierające nam trzeźwość sądu 
zdumienie, że tyle skarbów nieznanych kryje się 
w głębi ziemi, że takie cuda istnieją w jej cie- 
mnem, niezbadanem łonie.

W bladem, fantastycznem oświetleniu elektry
cznością obraz ten zdaje się nadziemskiem zja
wiskiem. Gra tysiąca różnobarwnych promieni, 
łamiących się w niezliczonych kryształach, olśnie
wa oko i zdaje się w powietrzu rozlewać blask 
złoto-błękitny. Tracimy prawie władzę rozróż
niania kolorów: tęcza otacza nas zewsząd. Co 
przed chwilą było zielonem, błysnęło różowo, — 
purpura staje się ciemnym fioletem, to znów ła
godny lazurowy odcień zdaje się zwyciężać inne.

Tam w przejściu do sąsiedniej sali spływają 
w grubych, naturalnych fałdach bogate zwoje 
kamiennej portyery; w pierwszej sali przez rzekę 
Poikus, ginącą w głębiach niezbadanych groty, 
przerzucony most naturalny, 34 metrów długości 
mający. Wśród stosu gruzów widzimy puchary, 
które trącone, dźwięk srebrny wydają, kryszta
łowe dzbany i kubki nie ludzką ręką wykonane.

Poeta, siłą wyobraźni tworząc cudowne światy, 
zaludnia je odpowiednio wymarzonemi tworami. 
Gdyby opisywał cuda groty Adelsbergu, uczy
niłby ją niezawodnie siedliskiem duchów czy
stych, jasnych, uśpionych po ciężkiej walce snem 
bez marzenia i bólu. Natura innym mieszkańcem 
zaludniła te pieczary, jest nim rodzaj jaszczurki 
(proteus anyuineus') proteusz, albo Odmieniec 
cielisty *) właściwej wyłącznie tylko grotom 
Karstu i Dalmacyi.

Przeszło dwie godziny trwała nasza podziemna 
wędrówka. Zachwyceni, wyszliśmy znowu na 
powierzchnię ziemi, gdzie widok słońca przejął 
nas dreszczem rozkoszy. W godzinę potem wsie
dliśmy znowu do wagonu, który, znaną już teraz 
drogą, poniósł nas szybko ku północy.

— Dzienniki petersburskie donoszą, że w Sol- 
nem Miasteczku ma być wkrótce urządzoną wy
stawa pracy kobiecej na korzyść włościan do
tkniętych klęską głodu.

— Ministeryum dóbr państwa opracowało pro
jekt do prawa wzbraniającego przyjmowania ko
biet do robót w kopalniach, mieszczących się 
w obrębie Królestwa Polskiego.

— Warszawska Rada Miejska dobroczynności 
publiczuej przyjęła, z zachowaniem praw osób 
trzecich, legata testamentowe: ś. p. Celiny 
z Niemieryczów Bielińskiej 10.000 rs. dla War. 
Tow. Dobroczynności, 5.0Ó0 rs. dla Biura nędzy 
wyjątkowej, 5.000 rs. dla Schronienia parality
ków, wszystko tytułem funduszu wiekuistego; 
ś. p. Emilii lir. Załuskiej 10.000 rs. dla Schronie-

*) Proteusz ma około 10 cali długości, ciało nagie 
kończy się ogonem spłaszczonym, barwy cielistej, nawpół- 
przezroczysty, nogi przednie trzypalcowe, tylne mają tylko 
dwa palce. Posiada oczy i skrzele do oddychania. Żyje 
w ciemności, światła znieść nie może.
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nia paralityków; błog. p. Eleonory z Lewenber- 
gów Levi: 3.000 rs. dla ochrony dziewcząt przy 
Domu Schronienia starców i sierot starozakon- 
nych, po 300 rs. dla ochronek dziewcząt N-r 18 
i 26, oraz 1.000 rs. dla ochrony N-r 24 na Solcu, 
300 rs. dla szpitala dziecinnego, imienia Berso- 
nów i Baumanów, oraz procenta od kapitału 
4.000 rs.

— Opiekunkami drugiego oddziału ochrony 
XXXII, otworzonego na Nowej Pradze przy 
ulicy Szewckiej a przyjmującego 106 dzieci, są 
p. p. Kamińska Marya, Lasocka Marya, Na
wrocka Wanda, Szuster Izabella. Dozorczynią 
jest p. Bronisława Robakiewiczowa.

— Ochronka Katolicka przy ulicy Widzow
skiej, licząca istnienia łat dwa, ma 82 pań opie
kunek, dzięki którym może się tam mieścić prze
szło dwieście dzieci, otrzymujących obok opieki 
i moralnego kierunku zdrowe pożywienie i po
trzebną odzież. W ciągu lata wysłano do Cie
chocinka 10 dzieci na kuracyą.

— Kassa Pomocy dla osób pracujących na po
lu naukowem imienia D-ra Mianowskiego liczy 
tylko 47 kobiet na ogólną liczbę 632 członków 
rzeczywistych.

— Siostry Miłosierdzia z instytutu Ś-go Ka
zimierza na Tamce mają powierzony sobie cały 
zarząd gospodarstwa w zakładzie dla obłąkanych 
w Tworkach, to jest zarząd kuchni, spiżarni 
i pralni zakładu.

— Szkoła gospodyń lir. Cecylii Zyberg Plate- 
równy, otwarta w dniu pierwszym ubiegłego mie
siąca w Chiliczkach pod Piasecznem, liczy uczen
nic dwanaście, z klasy potrzebujących zarabiać 
na życie. Szkoła podzieloną jest na sześć od
działów: kuchni i piekarni, pralni, nabiału i obo
ry, drobiu i trzody chlewnej, porządków gospo
darskich, ogrodownictwa. Uczennice przechodzą 
co sześć tygodni na inny oddział; po skończonym 
roku nabywanej tak nauki we wszystkich tych 
oddziałach gospodarstwa domowego obierać so
bie magą naukę praktyki w gałęzi jakiejś 
szczególnej, naprzykład, mleczarstwa, przyrzą
dzania wędlin, pieczywa. Obok tego wszystkie
go uczyć się muszą bez wyjątku w porze zimo
wej prząść, tkać, oraz prowadzić książki rachun
kowe. Zpomiędzy tych dwunastu uczennic 
ośm płaci rocznie za naukę i całkowite utrzy
manie w zakładzie po rs. 100, dwie po 50, dwie 
jest przyjętych bez opłaty żadnej.

— Hodowla drobiu wzrasta u nas i opłaca 
się dobrze, znajdując zbyt na wywóz zagra
niczny. W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
handlarze miejscowi zakupując gęsi dla jednego 
tylko z agentów niemieckich, przebywającego 
w Warszawie, Hiltera, dostarczyli mu 540 sztuk 
tego drobiu.

— Towarzystwo jedwabnicze zamierza ode
zwać się do właścicieli ziemskich, a szczególniej 
do pań ziemianek, o liczniejsze zapisywanie się 
na listę członków Towarzystwa, tak dla wzmoże
nia jego środków materyalnych, jak i działalno
ści, która przypada szczególniej, a nawet wy
łącznie, na dział pracy kobiecej na wsi. Przy 
bardzo małym nakładzie kosztów urządzenia 
go — przy bardzo małym nakładzie pracy krótko
trwałej daje to zarobek znaczny, teraz zwłaszcza, 
gdy Towarzystwo nabywa oprzędy jedwabnicze, 
tak zwane kokony, skoro tylko są w stanie odpo
wiednio dobrym. Druga część odezwy odno
si się do nauczycielek i nauczycieli szkółek 
ludowych, mogących za pośrednictwem hodowli 
jedwabniczej podnieść swój dobrobyt materyalny 
i zyskać moralnie zasługę rozpowszechnienia 
między kobietami miejskiemi przemysłu jedwab- 
niczego, który opłacając im się dobrze, może stać 
się dla kraju gałęzią bardzo pożądanego przemy
słu. Dziwić się trzeba, jak przy obecnym stanie 
wsi ten dział pracy kobiecej pozostaje dotąd 
w zaniedbaniu.

— Z zapisu ś. p. Józefy z Kromowskich Kret- 
kowskiej, uczynionego jeszcze w 1811 r. ma 
powstać w niedługiej przyszłości we wsi Grabo- 
wie dom schronienia dla ludzi ubogich, a praco
wać już nie mogących, summa zapisowa wraz

z zaległemi procentami, wynosząca 4.788 rs. zo
stała nareszcie wywindykowaną, a z tej 1.100 rs. 
utworzy fundusz żelazny, reszta obróconą będzie 
na wzniesienie murowanego domu, oraz potrzeb
nych tu ruchomości. Kosztorys już sporządzono 
i budowa domu rozpocznie się z wiosną 
1892 r.

— Zamieszkująca Paryż Marya z hr. Gole- 
jowskich Czarkowska, ofiarowała 20.000 zł. reń. 
na kupno domu, w którym urządzono by internat 
dla kandydatek seminaryum nauczycielskiego we 
Lwowie. Dobroczynna ta pani wzniosła już 
wiele podobnie użytecznych iustytucyi.

— Projekt dopuszczenia kobiet do słuchania 
wykładów na wydziale filozoficznym w Krakowie 
został podniesiony przez D-ra Jana Karłowicza 
na zjeździe lekarzy i przyrodników, wskutek 
czego kilkadziesiąt kandydatek na słuchaczki 
postanowiło zanieść do rady uniwersyteckiej 
prośbę o dopuszczenie ich do audytoryum uni
wersytetu, a rzecz ułatwić powinien okólnik mi
nistra oświecenia, Gautsch’a, który już dwa lata 
temu ogłosił, że ministeryum nie stawia żadnej 
przeszkody uczęszczaniu kobiet na wykłady uni
wersyteckie, jeżeli professorowie wykładający 
zgodzą się na to. Towarzyszył temu tylko zakaz 
dopuszczania kobiet do examinu co zapewne miało 
na względzie myśl nieszczęśliwą konkurrencyi 
pracy. Professorowie nie postawili tu veto ża
dnego i były już w ostatnich trzech latach na 
uniwersytecie krakowskim dwie słuchaczki 
medycyny.

— Dola nauczycielek przybywających za pra
cą do wielkiego miasta jest ciężką bardzo, i na
śladowania godnym jest zakład wzniesiony 
w Paryżu dla nauczycielek Niemek przez cesa
rzową Pryderykową, a wtedy, gdy podjęła to 
dzieło, następczynię tronu niemieckiego. Każda 
Niemka posiadająca świadectwa odpowiednie jej 
zawodowi nauczycielskiemu jest tu przyjęta na 
pobyt czasowy, w braku potrzebnych dowodów 
świadectwo ustne osoby wiarogodnej otwiera 
drzwi domu, w którym pobyt jest wyznaczony na 
przeciąg czasu najdłużej trzymiesięczny. Często 
przybywają tu nauczycielki Niemki z tym zamia
rem jedynie, aby kształcić się w języku fraucuzkim 
i wskutek tego od końca Maja do początku Paź
dziernika zajęte są zwykle wszystkie miejsca. 
Ceny pensyonatuzcałemutrzymaniem są: dla zaj
mującej pokój osobny 96 franków miesięcznie, to 
jest 28 na tydzień, 4'/2 franka dziennie ze stołem 
i usługą. Za pokój dzielony z osobą drugą płaci 
się przy takichsamych wygodach 85 fr. miesięcz
nie, czyli o franka taniej dziennie. Na Paryż nie 
jest to drogo,zwłaszcza,że zarząd domu dajepen- 
syonarkom swoim opiekę i informacye, pomaga 
do wynalezienia miejsca. W Londynie istnieje 
podobny dom dla służących — dom. odpoczynku 
„Servant’s Home of Rest“ w którym pensyonar- 
ka płaci pół gwinei na tydzień. Świadectwo do
brych obyczajów jest koniecznie potrzebnem aby 
przyjętą była.

— Aniela Cabouret, wdowa bezdzietna, za
mieszkująca Calais, zapisała ostatnią swoją wolą 
320.000 franków podróżnikowi, Francuzowi ro
dem, któryby zorganizowawszy wyprawę, złożoną 
z 500 osób posunął się w głąb’ Afryki poza gra
nice dotąd zwiedzane i założył tam kolonią, roz
noszącą światło religii chrześcijańskiej i cywili- 
zacyi europejskiej między krajowcami bez ża
dnych zamiarów zdobyczy i gwałtów popełnia
nych zwykle w takim razie. „Ewangelia i oświa
ta powinny spełniać jedynie dzieło miłości i po
koju“ — dopisała własnoręcznie na akcie spo
rządzonym przez notaryusza, a gdy synowiec 
i dwie siostrzenice wyrzucały jej, że oddaje ma
jątek należny rodzinie na mrzonki, odpowiedzia
ła im, że wszelkie podniosłe czyny ludzkości ro
dzą się z mrzonek.

— Marya Emerson Amerykauka, zamieszku
jąca Nowy-York, zapisała znaczny swój majątek 
na wspomaganie samotnych kobiet sędziwych 
z oświeconych klas towarzystwa, których środki 
ograniczone zmuszają do uciążliwych oszczędno
ści. Zupełnie ubogie odwołują się do miłosier
dzia publicznego, takie zaś cierpią nieraz niedo

statek, braki ciężkie w milczeniu, i nie wielki do
datek kilkunastu dolarów rocznie, przynosi im 
uszczęśliwiającą pomoc.

— Kobiety z rasy czerwonoskórycli Indyau 
okazują wiele zdolności litterackich; jedua z po
między nich M-rs S. Mossel jest członkiem re- 
dakcyi dziennika „Philadelpbia Times“, inna 
M-rs Matthew zajmuje miejsce stałego współpra
cownika w „New York Journał“, Miss Ida Will 
pisuje powieści i nowelle do pism tygodniowych 
także w Nowym-Yorku. W szkołach ludowych 
dziewczęta indyjskie należą do liczby najzdolniej
szych. Uczą się chętnie, mają pamięć bardzo bystrą 
i żywą wyobraźnię. Czasopisma amerykańskie 
zajmują w ogóle bardzo wiele kobiet i w Nowym- 
Yorku istnieje klub dziennikarek, liczący blizko 
siedmdziesiąt członków, a honorarya ich są czę
sto bardzo wysokie. Mattie Sheridan, pisująca 
powieści i obrazy z podróży, ma rocznego docho
du z prac swoich do gazety „Daily Continent“ 
800 fun. sterlingów.

— Klara Barton, Angielka, należąca do mię
dzynarodowego stowarzyszenia „Czerwonego 
Krzyża“, która niegdyś otrzymała od sędziwego 
cesarza Wilhelma, nigdy jeszcze nieprzyznany 
kobiecie, Żelazny Krzyż zasługi, wzięła sobie za za
danie pielęgnować i zdobić kwiatami groby żoł
nierzy, którzy za życia odznaczyli się męztwem, 
oraz siłą szlachetnego zapału i usiłuje wprowa
dzić taki akt pamięci, o grobach szlachetnych lu
dzi do obowiązków kobiet, należących do stowa
rzyszenia, którego jest członkiem.

— Albertyna Norrison, Szwedka, zażądała od 
władz edukacyjnych w Sztokholmie dopuszczenia 
jej na wykłady w tamtejszej męzkiej szkole agro
nomicznej, na zasadzie, że jest właścicielką dóbr 
ziemskich, których administracyą i prowadzeniem 
gospodarstwa pragnie się zająć sama, do czego 
przecież nie ma odpowiedniego uzdolnienia, ale 
pragnie je osiągnąć. Że jednak ustawa szkoły 
reguluje wyłącznie stosunki słuchaczy mężczyzn, 
zatem władza szkolna nie mogła się przychylić do 
żądania petentki, jakkolwiek zamieszczono w od
powiedzi, że z żalem odrzuca się żądanie, mające 
za sobą racyą w zasadzie.

— Przewodnicząca niewieściego komitetu wy - 
stawy amerykańskiej w Chicago, M-rs Palmer 
wezwała przez drukowany okólnik wszystkie ko
biety amerykańskie, aby nadesłały na jej ręce 
szkic modelu, albo wykonany już model pieczęci, 
którą posługiwałaby się kommissya kobiecego ko
mitetu tejże wystawy. Charakterystycznym ry
sem, który nazwać należy szlachetnym, jest to, że 
wynagrodzenie przyjętego szkicu nie ma być wca
le Wysokiem i nie przechodzi zwykłej ceny po
dobnej pracy: 10 funtów sterlingów. Nie chcia
no tu snadź działać w sprawie użytku publiczne
go przez podnieconą chciwość zysku, i takie tra
ktowanie rzeczy można nazwać dobrą edukacyą 
moralności publicznej.

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w ciąga 
ostatnich ośmiu miesięcy złożono w departamen
cie handlu i rękodzieł 550 podań o przyznanie 
przywileju na nowe wynalazki.

— W ministeryum oświecenia rozpatrują 
obecnie projekt założenia szeregu stacyi meteoro
logicznych w całem państwie.

— W Petersburgu i w Moskwie oraz we 
wszystkich innych miastach, gdzie wprowadzono 
do więzień pracę rzemieślniczą, zostaną otwar
te stałe wystawy robót, wykonanych przez 
więźniów.

— Wystawa środkowo-azyatycka w Moskwie 
przedłużoną będzie do końca bieżącego roku.
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Kaplica ta, malutka, jest wielce ciekawym i cha
rakterystycznym zabytkiem naszej architektury 
gotyckiej.

— Roboty koło fundamentu pod pomnik 
Mickiewicza już są ukończone. Rygier wyjechał 
do Rzymu, gdzie wedle wykonanych już modeli 
zostaną odlane w bronzie oddzielne części po
mnika: ustawienie pomnika nastąpi niemal z pe
wnością we Wrześniu przyszłego roku.

— Rzeźbiarz Marceli Gujski wykonał posąg 
Mickiewicza wysokiej wartości artystycznej. Zo
stanie on nabyty na własność miasta za grosz 
składkowy.

— Na grobie Zyblikiewicza, mieszczącym się 
na krakowskim cmentarzu „Powązki“ stanął 
jako pomnik grobowy kwadratowy obelisk, sześć 
metrów wysoki ze spiżowem popiersiem zmar
łego, wykonanem przez Tadeusza Błotnickiego. 
Podstawę tworzy płyta o dwóch wschodach 
z podkarpackiego kamienia.

— Krakowska Rada Miejska chwaliła zacią
gnięcie pożyczki w summie 1.500.000 zł. reń. na 
wydatki nadzwyczajne, a głównie na budowę no
wego teatru. Pożyczka ma być zaciągnięta 
w Pradze, w miejskiej Kassie Oszczędności 
a spłata jej uiszczać się będzie rocznemi ratami, 
wynoszącemi 5% wypożyczonego kapitału, z któ
rych to wypłat 4|#/o przedstawiać będzie procent 
a |°/0 odejdzie na umorzenie kapitału.

— Uniwersytet lwowski otrzymał pozwolenie 
cesarskie na otworzenie w 1893 r. wydziału le
karskiego. Rada Miejska postanowiła starać się 
o założenie wyższej i niższej szkoły handlo
wej.

— Znakomity lekarz i uczony niemiecki Rudolf 
Virchow obchodził uroczyście w Berlinie siedm- 
dziesięcioletnią rocznicę urodzin. W obchodzie 
jubileuszowym brało udział miasto; oprócz tego, 
że jubilat otrzymał mnóztwo adressów, przyjmo
wał mnóztwo deputacyi, wieczorem odbyła się 
w teatrze Krolla uczta na cześć jego do której 
zasiadło 1.200 osób. Imieniem „Warszaw. Tow. 
Lekarskiego“ przemawiał D-r. Hering. Uczony 
Virchow, który tak uczczonym został,mana sposób 
Janusa dwa oblicza, bo on to był w swoim czasie 
przewódcą „kulturkampfu“ walki ciężko odczu
wanej przez tych, których na cel wzięła, a dla 
której on stworzył wyraz, z czego chlubi się po 
dziś dzień. Berlin obdarzył go dyplomem hono
rowego obywatela, przy szpitalu miejskim Fry
deryka zbudowany będzie pawilon jego imienia 
kosztem jego wyborców do parlamentu; berlińskie 
Tow. Lekarskie wybiło na jego cześć złoty medal, 
a portret zawiesiło w sali swoich posiedzeń, 
Cesarz polecił, aby najwspanialsza ulica Berlina 
otrzymała jego nazwę. My więc doleliśmy trochę 
wody do tej studni.

— Wyprzedzając czas zaczęło wychodzić 
w Berlinie czasopismo „Wiek Dwudziesty“.

— W warszawskiej radzie miejskiej dobro
czynności publicznej powstał zamiar założenia 
warsztatów zarobkowych na wzór istniejących 
już a powstałych z zapisu Staszyca.

— Biuro informacyjne o nędzy wyjątkowej 
osiągnęło w ubiegłym miesiącu z ofiar dobrowol
nych 2.182 rs. i wsparło w tym zakresie czasu 
556 osób.

— Na rzecz budowy wież frontowych i otyn
kowania kościoła Wszystkich Świętych złożono 
w ciągu roku na ręce ks. proboszcza Matuszew
skiego 8.145. Obok tego zarząd kolei wiedeń
skiej nadesłał 1.000 rs., ofiarodawca prywatny 
1.200 rs., fabryka Orthweina 120, starozakonny, 
niepodający swego nazwiska 200 rs. Ofiary wol
no zbierać tylko rok jeszcze, dozwolona ich 
summa jest 40.000 rs. Budowa kościoła trwa 
przeszło lat 30.

— Plan odnowy kościoła na Jasnej Górze wy
konali architekci warszawscy Kozłowski i Szyl- 
ler. Kosztorys wykazał summę 65.000 rs. Wy
konany został obok tego plan nowego kościoła 
w Częstochowie.

— Komitet Tow. Sztuk Pięknych podjął sta
rania, aby najnowsza praca Siemiradzkiego: 
„Apoteoza Kopernika“ ukazała się na naszej te
goż Towarzystwa wystawie.

— Obraz Alfreda Wierusz Kowalskiego: 
„Wesele mazowieckie“ został wybrany przez 
nasze Tow. Sztuk Pięknych do reprodukcyi na 
premium doroczne dla członków Towarzystwa; 
że przecież reprodukcya w akwaforcie potrzebu
je dłuższego czasu, przeto komitet postanowił 
wydać w to miejsce album, złożone z ośmiu kopii, 
heliografowanych obrazów naszych malarzy, 
którzy otrzymali złote medale na wystawie ber
lińskiej.

— Obraz Chełmońskiego: „Czapla bąk“ zale
dwie wywieszony na wystawie Tow. Sztuk Pięk
nych został nabyty do Wiednia. Obecnie 
wystawiono prześliczną rzecz tegoż artysty „Noc 
księżycowa“.

— Nadejdzie wkrótce do Warszawy cały zbiór 
obrazów naszych z wystawy berlińskiej.

— Dyrektor wydziału Sztuk Pięknych na wy
stawie Kolumbijskiej w Chicago, prof. Ives, 
przybył do naszego miasta w celu zapewnienia 
dla wspomnianej wystawy udziału naszych arty
stów. Zwiedzał też pracownie malarzy w towa
rzystwie p. Horodyńskiego, sekretarza konsulatu 
amerykańskiego w mieście naszem. Ives objeż
dża tak wszystkie stolice Europy w interes sie 
wystawy.

— Na monachijskiej wystawie tamtejszego 
Tow: Sztuk Pięknych „Kunstverein“ cieszą się 
wielkiem uznaniem tak publicznością ak znawców 
obrazy naszych artystów. Pierwsze miejsce 
trzyma tu Brandta „Zajazd“: Świetny koloryt, 
wybitna charakterystyka i swobodna śmiałość 
zarysów, a zwłaszcza silnie zaznaczająca się in
dywidualność artysty, zyskały mu wielkie uznanie 
tak krytyki,jak lubującej się w sztuce publiczno
ści. Także dwa małe obrazki Buchbindera są 
chwalone bardzo — w ogóle zachwycają się tu 
ludzie utworami naszemi.

— Redakcya „Wędrowca" uzyskała od Ma
tejki prawo, służące jej wyłącznie, reprodukowa
nia jego pysznych polichromii w kościele kra
kowskim Panny Maryi i wydania albumu.

— Krakowskie Tow. Sztuk Pięknych ma 
wkrótce ogłosić konkurs na projekt stylowej re- 
stauracyi kaplicy przy kościele Ś tej Bąrbary.

MYŚLI.

— Człowiek skąpy jest nędzarzem, wtedy 
nawet, gdy posiada kufry złota.

Lmeley.

— Kto oszczędza na zbytkach nieużytecznych 
i tylko próżność naszą zadawalniających, znaj
dzie zawsze grosz na zadowolenie potrzeb serca 
i umysłu.

Lmeley.

— Oszczędność staje się wadą, a nie cnotą, 
gdy przeciwstawia się podniesieniu oświaty 
i używaniu tych jej owoców szlachetnych, które 
podnoszą w nas ducha.

Tc/. (rozdawa.

OKÓLNIK
do pp. artystów malarzy, rzeźbiarzy i budo

wniczych.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię
knych w Królestwie Polskiem ma honor podać 
do wiadomości p". artystów malarzy, rzeźbiarzy 
i budowniczych, iż w roku 1892, w czasie po
między 1-ym i 15-ym Czerwca, otwarta będzie 
w Monachium Wystawa Sztuk Pięknych między
narodowa. Każdemu artyście przysługiwać bę
dzie prawo do przesłania na pomienioną Wysta
wę najwyżej trzech prac swoich z ostatnich lat 
dziesięciu, z wyjątkiem artystów malarzy, z któ
rych każdy będzie mógł przesłać po trzy swoje 
dzieła z każdego rodzaju malarstwa, t. j. po trzy 
obrazy olejne, po trzy pastele, po trzy akwarellu 
i t. d. — Termin dostawy dzieł do Monachium 
oznaczono na 15-ty Kwietnia. O otrzymanie 
szczegółowych regulaminów i druków na dekla- 
racye, Komitet Towarzystwa nie omieszka na
tychmiast zawiadomić o tern pp. artystów przez 
tutejsze pisma publiczne.

Nadto Komitet ma honor przypomnieć pp. 
artystom malarzom, iż w miesiącach Styczniu 
i Marcu 1892 roku odbędą się w Towarzystwie 
dwie wystawy konkursowe malarskie: w Stycz
niu — Wystawa Towarzystwa i w Lutym — 
Wystawa imienia Józefa Kuryerowa, z nadmie
nieniem, iż prace przysłane na obie te wystawy, 
po zamknięciu onych, będą mogły być wysiane 
przez Towarzystwo na Wystawę międzynaro
dową do Monachium, na wskazany wyżej termin 
15-go Kwietnia.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 5-ty tomu II powieści pod tytułem: 
Drogi życia, przez D. K. Murray’a. Przekład 
z angielskiego.

TREŚĆ: Adryan Baraniecki, przez F. — Pogawędka. — Przeklęty ród, przez Kazimierza Glińskiego (dokończenie). — Przegląd 
Teatralny, przez Stanisława Krzemińskiego. — Przez Alpy (dokończenie). —- Kronika działalności kobiecej. — Z bieżącej obwili. — 
Myśli. — Okólnik, do pp. artystów malarzy, rzeźbiarzy i budowniczych.

Dodatek obejmuje: Arkusz 5-ty tomu II powieści, pod tytułem: Drogi życia, przez D. K. Murray’a. Przełożona z angielskiego. — Prze
gląd mód. — 25 wzorów ubiorów i robót z opisem. —- Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście M 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksberg. 
ĄosBoaeno Ęeasypo». — BapmaBa, 23 OaTaÓpa 1891 r.

«
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¿Płaszczyk „Theodora.-*
Rycina Nr 10 w BI. Nr 44.

Płaszczyk z aksamitu czarnego lub pluszu koloru 
lcutre.“ Plecy tworzą fałdę „Vatteau.“ Rękawy 

wzniesione spadają aż ku dołowi okrycia, i przybra
ne bogatą pasmanteryą spadającą do połowy okry
cia. Przednie części rękawów ozdobione wązkim 
flakiem futra. Kołnierz futrzany i takież same 
szerokie szlaki z przodu. Przednie części mogą być 
wykonane z aksamitu lub z „gros-grain.“ Toczek 
aksamitny ozdobiony futrem oraz egretą z liści 
aksamitnych.

Mantylka „Amiral?*
' Rycina Nr 11 w BI. Nr 44.

Mantylka z materyału jedwabnego koloru „auber
gine? podszyta jedwabiem koloru słomianego i ozdo
biona klapkami z jedwabiu „aubergine.“ Przód 
otwarty na kamizelce, wcięty do figury i ozdobiony 
sutaszem czarnym. Kołnierz „Mćdicis“ z szenszylli 
i takież same obszycie mantylki. Wielki futrzanny

Nr 2. Suknia z sukna i materyału 
wełnianego w pasy (do ryc. Nr 3). 
krój i opis odwr. str. tabl. Nr V, flg. 

29—37.

Nr 1. Paltot z materyału „Lama.“
«Krój i opis odwr. str. tabl. Nr VIII, fig. 48—53).

kołnierz. Kapelusz z filcu koloru „aubergine,“ przy
brany wstążką tegoż koloru i piórami koloru sł omy.

Płaszczyk „Agnfcs?*
Rycina Nr 12 w BI. Nr 44.

Płaszczyk z aksamitu niestrzyżonego, ko loru 
chrabąszczowego. Kołnierz, przody, otoczenie i za
rękawek sobolowe. Toczek z aksamitu koloru c hra- 
bąszezowego, naszyty imitacyą turkusów i przy bra
ny egretą koloru turkusowego i chrabąszczoweg o.

Żakiet „Maud?‘
Rycina Nr 13 w BI. Nr 44. j

Żakiet z sukna koloru lila popielatawego, przy
brany szlakiem z baranków krymskich koloru czar
nego. Spięcia krzyżowane z pasmanteryi cz arnej 
jedwabnej mięszanej ze złotem. Poły obłożone w ro
dzaju wywinięcia barankiem czarnym. Suknia z ma
teryału wełnianego koloru migdałowego w deseń 
popielaty. Kapelusz z filcu koloru popielatego, ozdo
biony tegoż koloru piórami cieniowauemi, uło żone- 
mi w kształcie czapeczki. Egretą błyszcząca, oraz 
opasanie główki z taśmy błyszczącej.

Nr 6. Przednia część okrycia Nr 5.

Nr 4 Suknia z sukna i materyału wełnianego 
w kraty (do ryc. Nr 5-7). Krój i opis pierw, str.

tabl.

Nr o. Suknia z sukna i materyału wełnianego 
w kraty (do ryc. Nr 4 i 6). Krój i opis pierw, str. 

tabl.

Nr 3. Suknia z sukna i mate
ryału wełnianego w pasy (do 
rye. Nr 2). Krój i opis odwr. 

str. tabl. Nr V, fig. 20—37.

Nr 7. Tylna część stanika 
do ryo. Nr 4.



200

Kaftanik dla młodej 
panienki.

Eycina Nr 14 w Bl. Nr 44.

Kaftanik z sukna w 
deseń koloru ciemnego 
„vert serpent.“ Napier
śnik z aksamitu ciemno
zielonego, otoczony dra- 
peryą z „fail
le vert ser
pent.“ Przed
nie części, 
kołnierz i tyl
ny rozporek 
kaftanika 
p r z y b ranę 
szlakami z ka- 
storu. Spięcie 
metalowe w 
pasie. Kape
lusz z filcu ko
loru zielone
go, przybrany 
w s tą żkami 
tegoż koloru i 
skrzydełkiem 
koloru ognis
tego.

Mantylka„A-
lexandra.“

Rycina Nr 15 w 
Bl. Nr 44.

Nr 8. Monogram.

Nr 10. Kapelusz dla małej panienkiNr 9. Kapelusz dla małej'panienki

doise“ haftowane jed
wabiem tegoż koloru 
i złotem. Takiż sam 
haft zdobi tylną część 
spódnicy. Boki pliso
wane. Kołnierz i mu
fek z bobrów. Kape
lusz filcowy podszyty 
aksamitem. Kokardy 
koloru „vieux rose.“ 
Pióra popielate w 
dwóch cieniach.

Kapelusz dla małej 
panienki.
Rycina Nr 9.

Wykonać rondko z 
przodu 8 cent., z ty
łu centim. szerok. 
z bengaliny koloru 
„erem e“ podwójnie 
złożonej. Wyłożyć pa
sek przeznaczony na 
podszycie na 2 centim.

Mantylka z aksa
mitu koloru czarnego. 
Rękawy wzniesione 
wysoko długości o- 
krycia. Przybranie z 
dżetu i złota. Koł
nierz „Medicis“ odpo
wiednio haftowany i 
otoczony sobolem. 
Kapelusz z aksamitu 
szafirowego ozdobio
ny piórami i wstążką 
koloru „mastic.“

Nr 12. Monogram.

Nr 13. fzlak haftowany do ozdoby dzieoinnych 
kaftaników i t. p.

Nr 11. Tylna część 
sukni Nr 5 w BI. 

Ni 46.

Płaszczyk „Duches
se.“

Eycina Nr 16 w Bl. Nr 44.

Płas zczyk z aksamitu 
koloru „ardoise“ ozdo
biony bobrami. Rękawy 
plisowane, wysoko 
wzniesione na ramieniu. 
Przednia część tworzy 
wyłożenie z materyału 
jedwabnego koloru „ar-

Nr 14. Monogram.

WW;<>W1 . iii .

Nri 15. [Koszyczek ozdobiony rcbctą szydełkową.

Nr 16. Szlak do ozdo
by serwetek podłuż
nych, firanek i t. p. 
(robota szydełkowa.)
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szerok. i zmarszczyć podwójny materyał z brze
gu zewnętrznego, tworząc nagłówek 1| c. szer., 
uraz w odstępie 2| c. zmarszczyć na drucie. Po • 
rrzeczne brzegi rondka zeszyć i połączyć z głów
ka z muślinu sztywnego, którą pokryć bufiasto 
bengaliną- Przybrać podług ryc. skręconą wstąż
ką 2{ c. szer. tegoż koloru. Na lewym boku du
ża kokarda, w tylnej zas' mniejsza. Piórka stru
sie zdobią część przednią. Wewnątrz kapelusza 
przybrany riuszką z krepy i pukielkami z wąz- 

kiej wstążeczki.

Kapelusz dla małej panienki.
Rycina Nr 10. j

•Wykonać foremkę z petynetki i białej lustry- 
ny i pokryć białym woalem w haftowane jedwa
biem muszki, na co należy użyć część kwadrato- 

40 c. wielkości. Części przednie boczne oto
czyć puklami z wstążki s|4 c. szer., wierzch zaś 
prze dni takiemiż puklami bardzo suto układane- 
nii. Koronka jedwabna 9 cent. szer. wykończa
całość podług ryc.

oszyk ozdobiony robotą szydełkową.
Rycina Nr 15.

Koszyk z trzciny i bambusu. Część zewnętrzna 
ozdobiona robotą szydełkową wykonaną przędzą 
,.brokat“ i złotą japońską nitką na podkładzie 
z atłasu. Wykonać jak następuje, najprzód galon 
wewnętrzny otoczenia przędzą koloru piaskowe
go, na założeniu 87 o.—1 kolej: okręcanych słup
ków, czyli ciągle naprzemian 1 sł. okręć. 5 razy, 
w dwóch następnych oczkach założenia, 1 pow.

C’a ® ?a ™gaeh ciągle zamiast 1 okręć, sł. wy- 
Konac d Następnie rząd łuków, ciągle naprze- 
mian w I-ej kolei następny łuk przędzą koloru 

zedowego, 2-gi miedzianego, 3-ci białawo-nie- 
leskiego, jak następuje: 1 ścisłe oczko w następ. 
■, pcw. o., 7 okręć, słup. 15 razy przedziel. 2 

pow. o. w 7 z rzędu ocz., 3 pow. o., 1 ścis. o. w 7 
z rzędu o., nitkę umocować i od * powtórzyć, ale 
ciągle 1 ścisłe ocz. w to samo ocz., w którem po
pi zed. scis. ocz. było wykonane i 3 łuk w każdym 
rogu wykonać w sposob, że 1 i ostatni liczy tylko 
o okręcen środkow. 4, jak wskazuje ryc. — 2 ko
lej: Podwójną złotą japońską nitką ciągle 1 ścis. 
o. w przednią żyłkę każdego o. poprzedniej kolei.
G-alon zewnętrzny wykonać tylko od strony tyl
nej 1 kolej: przędzą koloru piaskowego 1 ścis. o. 
w ostatnie o. poprzedniej kolei, 18 ścis. o., potem 
ciągle naprzemian 1 ścis. ocz. w przednią żyłkę 
srodkow. ścis. o. następnego łuku, 14 pow. o., ale 
po rogach zamiast 14 pow. o. wykonać tylko 10, 
3 sł. przedziel. 2 pow. o. w środkowe o. łuku, 10 
pow. ocz. a na zakończenie 18 pow. o. i 1 ścis. o. 
w. 1 ścis. o. 2-ej kolei łuków. Druga kolej odpo
wiada kolei słupków okręcanych galonu wewnę
trznego.—3 kolej: złotą japońską nitką podwójną 
ciągle 1 ści. o. w tylną żyłkę każdego o. poprzed
niej kolei. Galon krzyżujący się wykonać na za
łożeniu odpowiedniej długości liczby oczek, jak 
galon wewnętrzny. Małe gwiazdki na punktach 
skrzyżowania, wykonać przędzą w rozmaitych 
kolorach naprzemian jak następuje: 4 pow. o., 6 
okręcanych słup. 14 razy przedzielonych 3 pow. 
o. w 1 z 4 pow. o., potem 2 pow. o., 1 ścis. łańc. 
o. w 4 pierwszych 4 pow. o. Grelotki wykonane 
wiadomym sposobem każdy z 5 sł. 20 razy okrę
canych z przędzy „brokat“ i 9 słup, wykonanych 
japońską złotą nitką.

ryc. przyczepić, 7 ścis. o. w następ. 7 ścis. o., od
* jeszcze raz powtórzyć i nitkę umocować. Gdy 
wszystkie próżnie wypełnione gwiazdkami, oto
czyć robotę z obydwóch stron jak nnstępnje: — 1 
kolej: * 27 ścis. o. w środkowe 25 o. następ, łuku 
a mianowicie: w środkowe o. 3 ścis. o., 63 ścis. o. 
w środko we 61 o. następnego zęba, ale w samym 
środku 3 ścis. o., od * powtórzyć.—2 kolej: * 1 sł. 
w 7 o. następ. 27 ścis. ocz., 1 sł. w 3 z rzędu o., 1 
pik. jak w fig. liściowej gwiazdki, 4 razy naprze
mian: 1 sł. w 2 z rzędu o., 1 pik., potem 1 sł. w 3 
z rzędu o., którego górnej żyłki jeszcze nie prze
rabiać, ł sł., którego górną żyłkę przerobić z po- 
przed. sł. w 7 z następ. 63 scis. o., 1 sł. w 3 z rzę
du o., 4 razy naprzemian: 1 pik., 1 sł. w 3 z rz' u 
ozc., potem 4 razy naprzemian: 1 pik , 1 sł. w 2 
z.rzędu ocz., poczem 4 razy naprzemian: 1 pik. 
w następ, ocz., 4 razy naprzemian: 1 pik., 1 słup, 
w 2 z rzędu ocz., następnie 4 razy naprzemian: 1 
pik., 1 sł. w 3 z rzędu o., potem 1 pik. i 1 sł. w 3 
z rzędu o., górnej żyłki jeszcze nie przerabiać, od
* powtórzy ć, ale przy każdem powtórzeniu 1 sł. 
przerabiać z poprzednim słupkiem.

Wierzchnia damska rękawiczka (robota 
drutowa).

Rycina Nr 19.

’^Rękawiczka służąca do ochrony halowych rę
kawiczek, wykonana białą włóczką gobelinową 
na drutach grubych, ażeby robota wyszła luźno. 
Rozpocząć na założeniu 40 oczek w kółko i na 
brzeg sposobem wiadomym ściegiem żeberkowym 
wykonać 60 kolei, następnie 70 kolei zwyczajnie 
a od 3 kolei należy przybierać ocz. w równych

NmĆi &spacerowa z sukna (do ryc. Nr 21 w BI.
!• Nrój i opis pierw, str. tabl. Nr II, fig. 10—16. g’.

Szlak na podłużne serwetki, firanki i t p.
Robota szydełkowa.

Rycina Nr 16.

Szlak wykonany krętą bawełną koloru creme; 
odpowiedni do łączenia z pluszem lub tkaniną 
kongres i t. p., wówczas zęby należy kłaść na ma- 
teryale. Szlak wykonywa się w dwóch połowach 
złożonych z podłużnych figur i z gwiazdek i na- 
wzdłuż otoczony dwoma rzędami. Najprzód wy
konać podłużne figury jak następuje: 11 pow. o. 
złączyć w kółko 1 ścisłem ocz., 1 pół-słup. w na
stęp. o. kółka, 9 razy 2 słupki w następ, o., 1 sł. 
w następ, o., 16 pow. ocz., z których ostatnie 11 
zamknąć w kółko 1 ścis. o., 1 pół-słup. w następ, 
o. kółka, 9 razy 2 słup, w następ, o., 1 pół-słup. 
w następ, ocz., 4 ścis. o. w 4 do 1 poprzednich 16 
pow. o., 1 ścis. łań. o. w o., w którem przed 16 o. 
wykonano słup., 3 ścis. o. w następ. 3 o., 10 pow. 
o., 1 podw. słup, w 2 z rzędu ocz., 7 razy naprze
mian: 5 pow, o., 1 podwój, sł. w 2 z rzędu o., ale 
ostatn. słup, nie przerabiać, potem 1 podw. słup., 
którego górną żyłkę przerób, razem z poprzednim 
podwój, słup, w 1 słup., który przerobiono 2-im 
kółku, 8 razy naprzemian: 5 pow. o., 1 podw. sł. 
w 2 z rzędu o., 1 ścis. łańc. o. w 5 z 10 przedtem 
wykonanych pow. o., nitkę umocować. Każdą fi
gurę następną wykonać tak samo i łączyć z sobą 
podług ryciny. Po wykonaniu odpowiedniej ilości 
figur jednej połowy, wykonać drugą tymże sposo
bem i podług ryc. łączyć z pierwszą połową. Na 
zakończenie 2-ej połowy wypełnić otwory gwiazd
kami, na każdą wykonać 6 razy 1 pręcik z 11 
pow. o. i 1 ścis. łańc. o. w 10 do 1 z 11 pow. ocz., 
potem 1 ścis. łańc. o. w 1 pow. o. 1-go pręcika, 2 
pow. ocz. 3-go z rzędu ścis. ocz. przyczepić do po
przedniego pręcika. * Na figurę liściową: 1 słup, 
w 3 z rzędu ocz. następ, pręcika, 3 razy naprze
mian: 1 pikot (czyli 4 pow. ocz. i 1 scis. o. w pro
stopadłą żyłkę poprzedniego sł.), 1 sł. w 2 z rzę
du o., 3 razy naprzemian: 1 pik., 1 sł. w następ. 
3 o., ale 1 i 3 o. z tychże podług ryc. przyczepić, 
potem 3 razy naprzemian: i pik., 1 sł. w 2 z rzę
du o., ale górnej żyłki ostatniego sł. nie pizera- 
biać, poczem na następ, fig. liściową 1 sł., który 
przerobić razem z poprzednią fig. liściową w 2 
z rzędu o. następ, pręcika, potem 3 razy naprze
mian: 1 słup, w 2 z rzędu ocz., następ. 3 razy na
przemian: 1 sł., 1 pik. (1 i 3 z tychże podług ryc. 
przyczep.) w następ. 3 ocz., potem 3 razy naprze
mian: 1 pik. w 2 z rzędu o., nakoniec jeszcze 1 sł. 
w 2 z rzędu o., potem 1-sze o. w następ, pręciku 
opuścić, 9 ścis. łań. o. w następ. 9 o., 1 pik. czyli 
5 pow. o. tu i 1 ścis. łań. o. w 1 z tychże, 5-« zaś 
pow. ocz. podług ryc. przyczepić, 2 razy naprze
mian: 1 ścis. łań. o. w następ, ocz, 1 pik. podług Nr 18. Suknia wieezoiowa z atłasu „duchesse-“
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Nr 19. Wierzchnia damska rękawiczka (robota drutowa),

Nr 20. Monogram.

Nr 22. Czapeczka dla chłop
czyka rocznego (robota szy

dełkowa).

loru rozpołowioną filozelą a mianowicie: lila, 
bronzowym, poziomkowym, oliwkowym, oraz cien
ką złotą nitką (ta ostatnia na kielichy, środki 
kwiatów i na kokardy). Oprócz tego górna część 
i dolna przybrana podług ryc koronkowym tiu
lem haftowanym 5 c. szer. przyszytym wężyko
wato. Repsowa wstążka 3 cent. szer. umocowana 
w miejscu oznaczonem * służy do wiązania na ko
kardy.

Koszyczek ozdobiony haftem.
Rycina Nr 23. (Krój odwr. str. tabl. Nr IX, fig. 51 i 55).

Koszyczek do roboty złożony z czterech kie
szonek. Wykonać najprzód z tektury ściankę 
przednią i tylną fig. 54 i 55 złożone wzdłuż środ
ka, przybrać fałdzisto jedwabnym ma- 
teryałem koloru łososiowego, przednią 
ściankę ozdobić gałązką haftowaną - . sn 
podług ryc. Nr 21. Wolne boki ścian- '(Jll 
ki pokryć atłasem, połączyć części po- Jgal
dług znaków i wykończyć podług ryc. 
zdobiąc wstążką i koronką. ’-jOjj

(proszony).

Nr 23. Koszyczek ozdobiony haftem. 1. Zupa pomidorowa / 
purée.

2. Pasztet zimny 
„pain du gibier“ w ga
larecie.

3. Sztukamięsa za
piekana w biszamelu.

4. G-roszek zielony z 
grzankami.

5. Indyczka nadziewana 
kompotem.

6. Tort hiszpański.Szlak na sofę, wałki i t. p wyko 
nany szydełkiem.

Rycina Nr 25.

Szlak wykonany żółtawemi nićmi 
sposobem zwyczajnym szydełkiem. De
seń jest tak łatwy i wyraźny, że nie 
widzimy potrzeby szczegółowego opisu. Do dzisiejszego numeru dołącza się tabli

ca krojów, odnosząca się do wzorów w 
tym i w przyszłym numerze Bluszczu 

podać się mających.Saszetka na chusteczki od nosa (do ryc, 
Krój i opis odwr. str, tabl. Nr X, fig. 56,

I >Ti

Nr 25. Szlak wykonany szydełkiem'na osłonę sofy, wałek i t. p.

Ao8BMeHo IfeHaypoio.^iBapiuaBa, 23 OKTaOpa 1891 r. Warszawa. W Drukami i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście ;Nr 66-
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